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Rok II. Nr. 4 


PISMO CODZIENNE 


Obrady nad budżetem 


ZBYT WIELKI BUDŻET. — FIKCJE GOSPODARCZE. — MANJACY ANTYMILITARYŚCI. — 


WOJNA CELNA. 


Na wczorajszem posiedzeniu sej- ziom rozpraw, w czasie których [STANOWISKO SOCJALISTÓW 


mowa , komisja 


Szym ciągu prowadziła dyskusję | bolączki naszego życia gospodar 
nad budżetem Min. Skarbu. Na czego. 
Podkreślenie zasługuje wysoki pol 


OPINJA KOŁA ŻYDOWSKIEGO. 


Płerwszy przemawiał pos Roz- ty etatystyczne, 
marin (Koło Żyd.), dowodząc, że 
państwa nie stać na tak wysoki 
budżet, nie można bowiem zapeł- 
mać kas skarbowych, rujnując lud- 
ność. Jeśli się nie wprowadzi w |płaciła aż 40 proc. dywidendy, a 
budżecie wielkich oszczędności, |na inwestycje przeznaczyła wię- 
przynajmniej na kilkaset miljonów, | cej, niż wynosi cały jej kapitał za- 
mówca nie widzi drogi wyjścia. | kładowy. 

Zniżenie o 300 tysięcy zł., o którem | 
mówił p. Minister, nic nie znaczy. 

Wicemin. Grodyński protestuje: 
O jeden miljon. 


omawia duże zu- 
bożenie mas żydowskich i krytyku- 
je politykę wysokich ceł, która 
wzbogaca nie kraj, ale kartele. Pe- 
wna krajowa fabryka papieru wy- 


Odpowiadając mówcy wicemini- 
ster p. Grodyński podnosił, że ob- 
niżenie stawki podatku obrotowe- 
go od przedsiębiorstw, prowadzą- 


Pos. Di : i 
to PTE J . P. S): Jaki|eych księgi w r. 1927, wpłynęło do- 
R Rosa * adaa dale) datnio na podniesienie się moralno- 


ści płatników i wskazuje, że obro- | 
ty brane za podstawę wymiaru po- 
datku z 10,7 milj. w r. 1924 i 13,8 


konieczność reformy podatkowej, 
wskazując, że dotychczasowa re- 


budżetowa w dal- | analizowano wszystkie największe 


Pos. Diamand (P. P. S.) uważa, że 
budżet nasz zawsze będzie szwanko- 
wał, jest bowiem tak opancerzony, że 
zaoszczędzić można w nim najwyżej 
kilkanaście miljonów. Istotną zmianę 
osiągnęliśmy dopiero skracając czas 


STYCZEŃ 
A 


. SOBOTA 


Tytusa 
Wschód słońca 7 m. 48 


| Zachgd uias 54! B6 


GŁOS NIEMIECKI 


O TRAKTACIE HANDLOWYM POLSKO - NIEMIECKIM. 


Berlin, 3 stycznia (tel). — Ko-| Ze strony niemieckiej wyrażo- 
iespondent „Berliner Tageblatt w ne zostało życzenie, by transporty 
depeszy z Warszawy pisze. że je-| miesa wieprzowego kierować bez- 
den z dzienników rządowych opu- pośrednio do fabryk konserw, pod- 
blikował inspirowaną wiadomość, czas, gdy strona polska żąda, by ma 
w której podaje, że przewodniczą- terjał mięsny nieużyty przez fabry- 
cy delegacji polskiej do rokowań o ki mógł być kierowany na rynek 
traktat handlowy polsko - niemiec- wolnego zbytu. ' 
ki, min. Twardowski otrzymał 


Polska tak dalece peszłł né 


służby wojskowej, jak to uczyniono 


Pos. Poliakiewicz (B. B.): 
można stosunki nasze porównywać z 
francuskiemi? 


Pos. Diamand wywodzi 
najlżejszem podniesieniem dochodów 
będzie zmiana polityki gospodarczej. 
My dotychczas prowadzimy politykę 
starej daty, nie liczymy się z tem, że 
aby mieć eksport gotowych towarów, 
samemu konsumenter? 
towarów cudzych. Ameryka 
miała, że dobrobyt państwa zależy 0% 
u nas prowadzi się 
politykę wręcz przeciwną i nie popiera 
się komunikacji. Obroty w Polsce by 
lyby znacznie większe, gdybyśmy upo- 


wysokości płac, 


forma podatku obrotowego wcale 
Się nie wyraziła w cyfrach, które 
pozostaną te same, poczem kryty- 
kuje w szczególności eksperymen- 


STANOWISKO KLUBL 


Pos. Czetwertyński (K1. Nar.), | Fikcją jest oficjalna stopa banko- 
gdy wszystkie 
banki prywatne biorą po 13, fikcją 


uznając, że p. Minister Matuszew- | 
ski przedstawił sie Sejmowi jako | 
człowiek najlepszych chęci, że jed- 
nak nie jest zupełnie świadom istot 
hego położenia kraju, uważa za 
dbowiązek komisji, aby mu w tem 


pomogła. Największym ciężarem 
obecnego stanu jest 3-letni okres 
rządów p. Czechowicza. i należy 


pragnąć, aby p. Matuszewski ina- 
czej rolę swoja pojmował. aby je- 
go program był murem, od którego 
nie odstąpi. W dziedzinie gospo- 
darczej jest u nas mnóstwo fikcyj. 


w 1926 wzrosły do 22,2 w r. 1928 


Pos. Rozmarin: To fikcja, to 


dowolne cyfry. 


NARODOWEGO. 


wa Bi pół proc, 


jest giełda, na której niema obro 


tów, fikcją wzrost oszczędności w 
P. K. O. z chwilą, gdy te oszczęd- 
ności unieruchamia się kupując za 


nie obligacje Banku Gospodarstwa 
W naszych warunkach Rząd mus 


się stać pośrednikiem kredytowym 
dla całego życia. Stan gospodarczy 


rządkowali stosunki z Niemcami. — 
Największe nasze trudności stoją w 
związku z wojną cłową z Niemcami. 
Pos. Polakiewicz: Nie myśmy ją 
wytoczyli. 1 
Pos. Diamand : Myśmy ją wytoczyli. 
Ja byłem naocznym świadkiemi. t 


KLUB PIASTA 


-| Pos. Rataj (P. S. L. - Piast) zwra- 
ica uwagę na nadmierny wzrost eme 
rytów i wyraża wątpliwości, aby su- 
ma preliminowana na ten cel wystar- 
czyła. Winniśmy nie cofać się przed 
najdrobniejszemi nawet oszczędne 
ściami. Przechodząc do stosunków 
wiejskich mówca stwierdza, że stopa 


i 


ludności jest wprost grozny, obniż- | procentowa na wsi dochodzi do 3 


ka cen produktów rolnych obniży- 
ła wpływ roczny drobnego rolnika 


aż o 500 zł. 


NARODOWA PARTJA ROBOTNICZA. 


Pos. Chądzyński (N. P. R.) pole- 
mizuje z p. Ministrem Skarbu, jaka- 
by odpowiedzialność za rozdymanie 
tudżetu ponosi narówni Rząd i Sejm. 
Inicjatorem bowiem tego rozdęcia byl 
ostatnio Rząd, który to nawet uczy- 
nił wbrew Sejmowi. Domaga się no- 


welizaeji podatku dochodowego, który 
wskutek dewaluacji złotego obejmuje 
dziś także pracowników zarabiaja- 


cych niżej minimum egzystencji. Kry- 
tykuje wreszcie działalność Banku 
jako in- 
stytucji ciężkiej, z trudem poddającej 
dzia- 


Gospodarstwa Krajowego, 


się kontroli publicznej, której 
łalność na wszystkich ławach Seim 
spotyka się z zarzutami. 

. P. Wiceminister Grodyńskt odpo 
wiadał na kilka szczegółowych zarzu 
tów mówcy. 


nr" 


PO NIESZCZĘŚCIU W PAISLEY 


POGRZEB NA KOSZT PUBLICZNY. 


Londyn, 3 stycznia (tel.). —, zduszenia, gdyż znajdowano zwa 
Nieszczęście w Paisley, w którem ły ciał po dziesięć jedno na dru- 


kilkadziesiat dzieci _ znalazło| 
Śmierć w płomieniach płonącego 
kinoteatru, poruszyło całą Anglję. 


Ze wszystkich stron kraju płyną 


publicznych. 
Jest nadzieja, że 37 dzieci, któ 
re poparzone leczą się w szpitalu, , 


uda się utrzymać przy życiu. Zo- myślenia środków zabezpieczają” 
Stało ustalone, że najwięcej wy- cych ludność w miejscach publicz 


Dadków śmierci powstało wskutek 


giem. 
Z Londynu wyjechał rzeczo 


znawca, który ma na miejscu 
stwierdzić przyczyny strasznej ka 
Wyrazy współczucia i datki pienięż  tastrofy. Natychmiast po zebraniu 
ne. Rada miasta postanowiła urzą się Izby Gmin ma być wniesiona 
dzić pogrzeb na koszt funduszów interpelacja w której minister 
jspraw wewnętrznych będzie wez-, 
wany do dania wyjaśnień, oraz po 


stawiony wniosek w sprawie ob 


nych rozrywek. 


miesięcznie i przestrzega Minister- 
stwo, aby nie opierało się zbytnio na 
cyfrach statystycznych, bo one zipel- 
nie nie odpowiadaja rzeczywistuści. 
Ucisk podatkowy jest na wsi odezu- 
wany niesłychanie silnie. 

Po p. Wicem. Grodyńskim, któr” 
znów odpowiadał na kilka konkret- 
nych zarzutów, zabrał głos pos. Pola- 
kiewiez, podnosząc protest przeciw 
temu, iż pos. Diamand zarzucił, Że 
wojnę celną z Niemcami wywołała 
-| Polska. Jest to niesłychana insynua- 
.|cja, szkodliwa dla Polski ze względu 
na układ handłowy z Niemcami. 

Pos. Diamand: Nigdy nie przypusz 
czałem, że wytoczenie wojny celnej 
czyni ujme jakiemuś państwu. Woj- 
na celna jest dobrem prawem każdegn 
narodu... 

Pos. Polakiewiez: Przypuszczam, że 
Rząd odpowie Panu. 

Na tem zakończono posiedzenia 
przedpołudniowe. 


WYBORY DO WARSZAW- 
SKIEJ] IZBY ROŁNICZEJ 


W myśl zarządzenai p. ministra 
rolnictwa wydanego na „podstawie 
rozporzadzenia Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej z dnia 2 marca 1928 ro- 
ku o izbach rolniczych (art. 30, 32 
i 59), wybory 28 radców warszaw- 
skiej izby rolniczej dokonane bedą 
przez społeczne organizacje rolni- 
cze w ostatecznym terminie dnia I 
lutego 1930 r. 


przed świętami Bożego  Narodze- 
nia urlop i zamierza powrócić zeń 
dopiero wtedy, jeżeli strona nie- 
miecka okaże dobra wolę do za- 
kończenia rokowań, przez ustęp- 
stwa w sprawie nierogacizny. 

Sprawa ta wysunęła się ostatnio 
na czoło zagadnień traktatu. 


kompromis, że dalsze ustępstwa s 
nie do pomyślenia. Jeżeli ze strony 
polskiej głosi się, że po uzgodnie: 
(niu spraw mięsa wieprzowego t. 
(zw. mały traktat może byc podpi- 
sany, to zgadza się to również z 
,naszemi informacjami. 


a 


WOLNE NIEMCY 


Noworoczne życzenia Hindenburga 

Berlin, 3 stycznia (tel.). — Prezy- 
dent Hindenburg, odpowiadając fran- 
cuskiemu ambasadorowi, który w imie 
niu korpusu dyplomatycznego złożył 
mu noworoczne życzenia, powiedział 
między innymi: 


Naród niemiecki może zapewnić że | 


prace ostatniego roku podięte z inne- 
mi narodami będą w roku następnym 
dalej prowadzone. Nałożono na nas 
wielkie ciężary. Jednakże Niemcy bę- 
dą mogły wypełnić swe zadania w gro 
nie narodów tylko wówczas, gdy bę- 
dą miały wolność polityczną i możli- 
wość rozwoju gospodarczego. Spokój 
i bezpieczeństwo świata, kórego wszy 
scy pragniemy ma przedewszystkiem 
na pierwszym planie polityczne TÓW- 
nouprawnienie i zdrowie gospodarcze. 
W nadziei, że ten cel będzie osiągnię 


ty składam Panu i przedstawicielor 
| państw, noworoczne życzenia. 


Wysadzeno w powietrze 


pomnik powstańców śląskich 

Katowice, 3 stycznia. — Dziś o 
godz. 3.20 nad ranem zniszczono 
całkowicie  zapamocą materjału 
wybuchowego odnowiony przed 
kilku tygodniami pomnik powstań- 
ców śląskich w Bogucicach koło 
Katowic. Wskutek eksplozji wypa- 
|dło w sąsiednim sierocińcu dr. Mar 
kiewki oraz w probostwie około 60 
szyb z okien. Według orzeczenia 
rzeczoznawców wybuch spowodo- 
|wany został przez podłożenie około 
150 gramów liglozytu pod jeden z 
filarów pomnika. Pomimo energicz 
| nego śledztwa, prowadzonego przez 
władze bezpieczeństwa, dotąd nie 
wykryto sprawców zamachu. 


DEPO S 


Dzień polityczny 


MARSZ. PIŁSUDSKI 


W KRYNICY 
Czas pobytu p. Marsz. Piłsudskiego 


na odpoczynku zimowym w Kryniey, 
gdzie bawi obecnie wraz ze swą To- 
dziną, uzależniany jest od pogody. — 
O ile pogoda dopisze, p. Marsz. Pił- 
sudski zabawić raa w Krynicy do pv- 
łowy m. stycznia. W czasie nieobecnt- 
ści p. Marsz. Piłsudskiego w stolicy 
kierownictwo Ministerstwa Spraw 
Wojskowych pełni zastępczo I-szy wi- 
ceminister M. S. Wojsk. jen. Daniel 
Konarzewski. 


DEKORACJA 
DR. F. MŁYNARSKIEGO 
Były wiceprezes rady Banku Pol- 
skiego, dr. Feliks Młynarski, ude- 
korowany został krzyżem koman- 
dorskim z gwiazdą orderu „Polonia 
Restituta" za wybitne zasługi na 
polu pracy państwowej. 


DYMISIA WOIEWODY 


|AROSZEWICZA 
Dowiadujemy się, że Komisarz 
Rządu na m. st. Warszawę, inż. Wła- 


dysław Jaroszewicz, został z dnieri 
8-cim stycznia r. b. przeniesiony w 
stan nieczynny. Tymczasowo funxcje 
komisarza Rządu pełni zastępczo wi- 


cewojewoda, p. Olpiński. ( 
POWRÓT WOJEW. TWARDO 
Wojewoda warszawski. inż. St. 


Twardo, powrócił z urlopu Świątecz- 
nego i objął urzędowanie. 


WYJAZD WICEMARSZAŁKA 
GLIWICA 


W poniedziałek, dn. 6 b. m. wice- 
marszałek Senatu, p. Hipolit Gliwic, 
udaje się w dwutygodnicwą podróż 
do Katowic, a następnie do Berlina, 
Brukseli i Faryża. 


a O A 
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JAKA BĘDZIE POGODA? 


| Po nocnych opadach w środku kra 

ju nastąpiły rankiem dnia 3 stycznia 
rozpogodzenia; natomiast na zacho- 
dzie i wschodzie Polski utrzymało się 
nadal zachmurzenie duże z deszczami 
' na zachodzie, a ze śniegiem na wscho- 
„dzie. Temperatura o godz. 7 wynosiła 
„we wschodniej połowie Polski 0 do 
|-- {í st. i tylko na Pokuciu notowano 
— 3 st; w reszcie kraju termometr 
wskazywał 2 do 3 st. Opady wystą- 
|piły w całym kraju. Szata śnieżna roz 
szerzyła się nieco tak, że ponownie 
|pokrywa cienką warstwą Mazowsze i 
Częstochowskie. 


Przebieg pogody w dniu 4 stycznia: 

Po chmurnym i mglistym ranku i 
rozpogodzeniach w ciągu dnia — po- 
nowny wzrost zachmurzenia (gdzienie 
i gdzie z deszczem), postępujący od za- 
chodu kraju. Nocą słabe przymrozki, 
głównie na wschodzie, dwiem odwiiż. 
„Słabe wiatry zachodnie. 


2 
POLITYKA WEWNĘTRZNA 


PO G SK A 


Na progu karnawału 


rARĘ UWAG O POLSKIEJ LEKKOMYŚLNOŚCI I ROZRZUTNOŚCI. 


Wśród narzekań na biedę, 
wśród utyskiwań na kryzys go- 
spodarczy, na brak kapitałów, na 
trudności kredytowe — znalazło 
się przecie w stolicy, a zapewne 
także i poza nią — dość środ- 
ków, aby w wesołym, wręcz nie- 
raz hulaszczym nastroju spędzić 
noc sylwestrowską. Nie pragnie- 
my tutaj zgoła ganić tęsknoty 
ludzkiej do radości, nie chcemy 
ogłaszać jakiejś krucjaty przeciw 
zabawom, utrzymanym w przy- 
zwoitych granicach, nawet nie 
chcemy podważać obyczaju wi- 
tania, Nowego Roku pogodnem 
wyzwaniem uśmiechu: godzi się 
jednak podkreślić, że na historji 
tej nocy, na jej hałaśliwej, roz- 
rzutno - szaleńczej treści odbija 
się w pewnym stopniu zasadni- 
cza wada naszego usposobienia 
narodowego — lekkomyślność. 

"Wiadomo nam, że w wielu wy- 
padkach dla tego okrucha wątpli- 
wej uciechy robiono długi. Że 
wiele pensyj urzędniczych, schwy 
tanych na gorąco — „pękło“ tej 
nocy w atmosferze hulanki, wy- 
twarzając przykrą lukę na naj- 
dłuższy budżetowo miesiąc sty- 
czeń. Wiadomo nam, że restaura- 
cje, kawiarnie łupiły żywcem skó- 
rę z niewolników  bachicznego 
obyczaju. Wiadomo, że na potrze- 
by tej nocy poszedł poważny im- 
port win, jedwabi, futer, perfum, 
obciążający nasze gospodarstwo 
społeczne nowym ciężarem wo- 
bec zagrantcy. 

Dla zilustrowania, jak „odczu- 
wamy* w rzeczywistości kryzys 
i trudności finansowej, przytoczy- 
my liczby luksusowego importu 
w latach 1928 i 1929 w m-cu li- 
stopadzie, który właśnie „,przy- 
gotowywuje święta, Sylwestra i 
karnawał: otóż w ciągu tego mie- 
Siąca przywieziono z zagranicy 
(w tonnach): 


1928 1929 
wina 386 458 
pomarańcz 22 98 
jedwabi 16 2 
perfum 23 36 


Cóż mówią te liczby? Że zbyt 
w Połsce na akcesorja hulanek i 
marnotrawstwa wzrósł! Że mimo 
narzekań na biedę, szastamy gro- 
szem na łatwe i bezireściwe uży- 
wanie! Że mimo nawoływań do 
oszczędzania i kapitalizowania— 
grosz płynie na wina, jedwabie 
i kosmetyki zagraniczne. 

Zapewne — i to zdanie powta- 
rzamy, jako rzucone nam przez 
osobę trzecią w czasie rozmowy 
na te tematy — zapewne więc, 
jest może coś w atmosferze pol- 
skiej, co pcha do użycia. Gdy 
staje się bardzo ciężko w życiu, 
do głosu wówczas dochodzi hu- 


stolika otrzymać niepodobna. — | 


Powodem tego zjawiska jest tra- 
dycyjna polska niefrasobliwość, 
polska lekkomyślność i skłonność 
do rozrzutności. 


Wiadomo nam o 
wzniosłych celów, na które grosz 
publiczny płynie bardzo skąpo. 
Instytucje krzewienia kultury usy- 
chają z powodu braku fundu- 
szów. Takiemu np. wydawnictwu 
jak „Poradnik językowy* grozi 
likwidacja z powodu braku abo- 
nentów. Żeby upowszechnić dzie- 
ła mistrzów naszej literatury, 
księgarnie uciekają się do sztu- 
czek oddawania ich niby darmo. 
Ale równocześnie co krok po- 
wstaje nowa kawiarnia, z nóżek 
pań zniknął dawny Skromny 
trzewiczek na rzecz pysznego la- 
kieru lub antylopy, co trzeci gen- 


setkach ! 


chód. 

I równoczenie wszyscy narze- 
kają na biedę, na nacisk podatko- 
wy, na zastój w obrotach, na tru- 
dności kredytowe! i 

Jest w tem jakaś sprzeczność 
wewnętrzna, którą zwłaszcza 'ny, 
społeczeństwo na dorobku, win- 
niśmy stanowczo pokonać. „Nie 


ani do ascezy, 
wania rozpędu zabawy i użycia, 
do skierowania „funduszów spo- 
łecznych ku celom trwalszym, niż 
kielich wina i głębszym, niż set- 
kami złotych opłacona noc ba!»- 
wa. Kto wie, czy za cenę polskie- 
go karnawału nie dałoby się wto- 
sną dźwignąć kilkuset domów 
mieszkalnych dla ludzi, którzy 
mieszkają i dziczeją w nędzy?... 


GKENEENO WRO CO EE AE NEK HG | OWI. og oj | 


0 PROFESORZE BARTLU 


W OŚWIETLENIU WIEDEŃSKIEM 


Wiedeń, 3 grudnia (tei.). — „Nenes 
Wiener Journal“ w korespondencji z 
Warszawy zamieszcza uwagi o gabi- 
necie Bartla. 

Okoliczność, że na czele rządu sta- 
nat człowiek, który jest zdecydowa- 
nym zwolennikiem systemu parlamen- 
tarnego, nie powinna być  faiszywie 
zrozumiana. Prof. Bartel stoi silnie na 
gruncie programu politycznego marsz. 
Piłsudskiego. Nie przedsięweźmię On 


niczego, co mogłoby stać w sprzecz- 


ności z tym programem, 

Gabinet Bartla uważać można za 
gabinet, który dążyć będzie do poro- 
zumienia i współpracy z Sejmem. Po- 
wołanie prof. Bartla nie należy uwa- 
żać bynajmniej za zmianę kursu, lecz 
tylko za nową próbę włączenia parla- 
mentu w szereg tych czynników, które 
mają załatwiać sprawy państwowe. 


Nowe linje kolejowe 
długość 120 km. 


, P. minister komunikacji udzielił 
pozwolenia na studja przedwstępne 
na przyszłych linjach kolejowych dla 
dyrekcji lasów państwowych we Lwo- 
wie celem usprawnienia eksploatacji 
lasów: linji wąskotorowej od Kut do 
Kluzy Rudowskiej długości około 80 
klm.; linji wąskotorowej od Białego 
Czeremosza ku źródłom potoku Pro- 
bizna długości 15 klm.; linji wąskoto- 
rowej od Burkutu do ujścia Dzem- 
bronia, oraz dwóch mniejszych odcin- 
ków. 

Ogółem długość linij, nad któremi 
rozpoczęte będą studja, wynosi około 
120 klm. Pozwołenie na przeprowa- 
dzenie studjów posiada moc obowią- 
zującą do 30 listopada 1930 r. 
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Gzęściowa „likwidacja 


lewicowych organizacyj ukraiń- 


skich. 
Na skutek niepowodzenia akcji po- 
litycznej, z jakiem spotkała się 


ukraińska organizacja lewicowa „Sel- 
rob” w całym szeregu miejscowości 
na Kresach Wschodnich, uległy likwi- 


mor straceńców, śmiech despera- | gącji w ostatnim miesiącu koła „Sel- 


tów. Ale nie to w Polsce prowo- 
vuje smętną sytuację, że równo- 
cześnie z nowem spotęgowaniem 
tali protestów  wekslowych — 
wzrasta import luksusu, a w noc 
noworoczną w żadnym z lokali 


robu”. Fiasco lewicowych ugrupowań 
politycznych wśród mniejszości ukre.- 
ińskiej tłumaczyć należy zmianą na 
strojów ludności ukraińskiej w Pol- 
sce, która skłania się obecnie raczej 
ku prawicowym ugrupowaniom na- 
cjonalistycznyma 


| Prof. Bartel ie wypowiada żadnemu 
stronnictwu wojny, jest jednak gotów 
|stoczyć walkę przeciwko wszystkim, 
jeżeli tego wymagać będzie interes 
państwa. 

Głównem zadaniem nowego gabine- 
tu jest reforma konstytucji. Obecna 
konstytucia polska nie odpowiada od 


zumiały to także i grupy opiozycyjne. 
Wszystko wsakztije na to, że uda się 
nowemu zabinetowi pokonać, stronnic- 
twa i uratować parlament. 


ZAPRZECZENIE 


Woi. Grażyński pozostaje 

Ministerstwo spraw wewnętrznych 
zaprzeczą kategorycznie  pogłoskom, 
które znalazły wyraz w prasie wczo- 
rajszej, o mającej jakoby nastąpić zmia 
nie na stanowisku wojewody śląskie- 
go, które obecnie piastuje p. Gra- 
żyński. (Iskra). 


Fałszywe pogłoski 

o nominacji dr. Kaz. Świtalskiego 
. Jesteśmy upoważnieni do zaprze- 
częnia w sposób jaknajbardziej kate- 
goryczny, iż wszelkie pogłoski o ma- 
iącei jakoby nastąpić nominacji b. pre- 
mijera, dr. Kazimierza Świtalskiego na 
stanowisko  vice-prezesa Banku Pol- 
skiego, jak również vice-prezesą Naj- 
wyższej Izby Kontroli — są niepraw- 
dziwe. (Iskra). 


Przejazd Komisarza 


Cziczerina przez Polskę 


Komisarz spraw zagranicznych Z. 
S. S. R., Cziczerin, powraca po dłu- 
gotrwałej kuracji w Wiesbadenie do 
Moskwy. Dziś 4 b. m. wieczorem przy 
będzie Cziczerin do Katowic, a dnia 
5 b. m. rano wsiądzie w Warszawie 
do pociągu idącego do granicy sowie- 
ckiej.j Ani w Katowicach, ani w War 
szawie Cziczerin nie zatrzyma się. 


Konferencja prasowa 


u min. Zaleskiego 


Dziś, dnia 4 b. m. o godz. 4 m, 30 
ppoł. w apartamentach prywatnych 
min. Zaleskiego w pałacu Kronenber- 
ga, odbędzie się konferencja prasowa, 
podczas której min. Zaleski udzieli in- 
formacyj na aktualne tematy polityki 
| międzynarodowej. 


tleman pragnie posiadać samo-|sunków państwowych dochodzi do 


nawołujemy do anachoretyzmu | pytanie, jak taka elita powstaje, jak 
dle do pomiarko- | Sie kontroluje jej wartość, jak się| 


dawna już faktycznym potrzebom. Zro | 
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Przegląd prasy 


DROGI NAPRAWY 
Katowicka „Polonia“ w rozwa- 
żaniach na temat dróg naprawy sto 


wniosku, że: 

trwały i pożyteczny system— 
w znaczeniu służby dla dobra po. 
wszechnego, — może wytworzyć | 
tylko pewna elita, wykwit z sza- 
rego tłumu zjadaczy chleba, eli-. 
ta inteligencji połączonej ze zmy- 
słem krytycznym, elita odwagi 
połączonej z mądrą  przezorno- | 
ścią, elita poświęcenia. 
To słuszne! Powstaje z kolei za- 


ona odnowia? | 

Zapewnen ie tą drogą, o jakiej 
mówi „Gazeta Warsz.“, która rzu- 
ca pewne Światło na najnowsze 
przesunięcia i próby przegrupowa- 
nia politycznego, polegające na. 
tem. że po straceniu nadziei na 


tacji zgody“ klaruje się na lewo, 
zachowawczy „Dzień Polski" z em 
fazą głosi, że: 

„zgoda polityczna“ w chwili 
dzisiejszej w Polsce byłaby wy- 
razem małoduszności, lenistwa i 
partyjnego egoizmu, gdyby mia- 

~ ła oznaczać rezygnację z tych za- 
mierzeń reformy Państwa, jakie 
wniósł do życia polskiego prze- 
wrót majowy. 

Co do tego watpliwości istotnie 
być nie powinno. Ale znów po- 
wstaje pytanie, jaką drogą do reali- 
zacji tego programu dążyć? „Dzień 
Polski“ uważa, że: 

zadaniem społeczeństwa jest 
w tej chwili nie strusia polityka 
chowania głowy w piasek i cze- 
kania aż znów głos zabierze Bel- 
weder, ale jasne i pozytywne do- 
maganie się nie paljatywów, a 


„kontakt“ z P. P. S-em, która nie 
może przeboleć pozostawienia p. 
min. Prystora: 
podchwycono myśl połączenia 
wszystkich chłopów z dodatkiem 
także i sanacyjnych, co gdyby 
doszło do skutku, to odkomen- 
derowanoby do nowego stronni- 
ctwa przeszło trzydziestu sanato- 
rów z pp.: Bojką, Sanojcą i któ- 
rymś ze ściślejszych  piłsudczy- 
ków na czele, 


przyczem, jak dalej suponuje taż 


prawdziwej reformy  konstytu- 
cji... i to natychmiast! Nie za to 
miesięcy !? RS 
Co nagłe — to... wiadomo! 


Ale rzeczywiście, zgadzamy Się, 
że imperatyw szerokiej rewizji kon 
stytucji istnieje i obowiązuje. Już 
abstrahując od innych momes- 
tów, sam ten powinien wystarczyć, 
że niepodobna tolerować, aby ca- 
lemi latami podstawowa ustawa u- 
strojowa była na ciągłem cenzuro- 
waniem, na ciągłym pytlu opinii! 

Jednak „Robotnik“ rzuca na tę 
Sprawę jeszcze nowe światełko: 


„Gazeta Warszawska”: 
liczy się głównie na Wyzwo- 
lenie, w którem znaczne wpływy 
posiada popierająca p. Bartla ma 
sonerja. Najsilniejszym argumen- 
tem jest — straszak endecki. 
Domysły te i apinje cytujemy na 
odpowiedzialność źródła. Jeżeli są 
prawdziwe. nie dowodzą. aby istot- 
nie mogła tą drogą powstać „elita“, 
zdolna do głębszej przebudowy u-i 
stroju i psychiki państwowej Pol- 
ski. Może powstać conajwyżej no- 
wy blok, sojusz polityczny, ale dla 
kwestji tworzenia i pogłębiania eli- | 


ty umysłowo - ideologicznej zna-, 
| nia, ani partactwa. 


czenia to mieć nie może.. 
Ale wogóle sprawa pacyfikacji 


nie wszystkim w smak idzie. Jak-: 
gdyby wyczuwając, że kurs „orjen-, 


sanacja doskonale wie, iż 
Sejm obecny nie uchwali takiej 
konstytucji jakiej ona pragnie 
i jakiej dała wyraz w projekcie 
B. B. Dlatego w okresie rządów 
p. Świtalskiego tak głośno woła- 
no o oktrojowaniu konstytucji, 
teraz zaś rozlegają się histerycz- 
ne nawoływania o jaknajszybszą 
zmianę konstytucji. Ci sami lu- 
dzie, co wytykają partactwo i nie 
przemyślaną redakcję konstytu- 
cji marcowej, chcieliby obecnie 
w galopowem ternpie sporządzić 
nową konstytucję. 
Odpowiadamy: ani oktrojowa- 
ani sabotażuł 
Pracy, dobrej woli, wniknięcia w 
potrzeby państwa, porozumienia, a 
„dzieło nie będzie tak trudne... 


Gzy Polska przystąpi 


do konwencji znoszącej formal- 
ności paszportowe? 

Jak wiadomo, w ubiegłym miesiącu 
odbyła się w Paryżu konferencja 17 
państw kontynentu curopejskiego i 
Anglji w sprawie zniesienia wiz i 
wprowadzenia ułatwień w komunika - 
cji międzypaństwowej. Państwa obra- 
dujące na tej konferencji zwróciły się 
obecnie do Polski z propozycją przy- 
stąpienia do międzynarodowej kon- 
wencji o ułatwieniach komunikacyj- 
nych. Polska ma dać odpowiedź w 


| ciągu najbliższych 6 miesięcy. Sprawa 
ta stanie się niebawem tematem roz. 
ważań czynników rządowych. 


B M U e 


Zastępca premjera 


na Politechnice Lwowskiej 

Senat Politechniki Lwowskiej, wo- 
bec objęcia przez prof. Bartla stano- 
wiska Prezesa Ministrów, wyznaczył 
zastępcę czasowego . ` jego miejsce. 
Wykłady geometrji w "reślnej pro- 
wadzić bedzie w zaslęj wie prot. 
Bartla prof. Plamicer. 


GIEŁDA 


GIEŁDY ZBOŻOWE 
w Warszawie 

Żyto 24.25 — 24.50; pszenica 39.00 
— 40.00; owies jednolity 22.00—23.00; 
jęczmień na kaszę 24.00 — 25.00; ięcz- 
mień browarniany 27.00 28.50: 
groch polny 38.00—43.00; mąka pszen 
na luksusowa 71.00 — 74.00; mąka 
pszerna 0000 61.00 — 64.00; mąka żyt 
nia pg. przepisu 40.00 — 42.00; otręby 
pszenne schale 20.00 — 42.00; otręby 
pszenne średnie 17.00 — 18.00; otręby 
żytnie 13.75 — 14.00; kuchy lniane 
42.00 — 43.00; kuchy rzepakowe 33.00 
— 34.00; faSola biała 90.00 — 95.00. 


WALUTY I DEWIZY: 
Dołary Stanów Zjedn. 8.90 — 6.86; 
ilolandja 259.85 — 385.05; Londyn 
43.51 — 43.30; Paryż 35.11 — 34.92; 
Praga 26.39 26.27; Szwajcaria 


46.45; Wiedeń 125.57 — 124.95. 

Dołar gotówkowy w obrotach poza 
giełdowych 8.88 i trzy czwarte. Rubel 
złoty 4.65 i jedna czwarta. Gram czy- 
stego złota 5.9244, 


a — 172.15; Włochy 46.62 — 


PAPIERY PROCENTOWE 
7 proc. poż. stabilizacyjna 88.50; 4 
proc. poż. inwestycyjna 119.50; 6 
proc. poż. dolarowa 66.00; 10 proc. 
poż. kolejowa 102.50; 4 i pół proc. L. 
(Z. ziemskie 48.00; 5 proc. L. Z. War- 
szawy 52,00; 4 i pół proc. L. Z. War- 


-|szawy 47.75. 


AKCJE: 

B. Polski 175.00; B. Zw. Sp. Zar. 
78,50; Firlej 40.00; Łazy 5,00 — 5,50; 
Węgiel 50.00; Lilpop 37,00; Staracho- 
wice 20,75 — 21,00. 
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SPRAWY ZAGRANICZNE 


PO L 68 K A 


- OTWARCIE I-E) KONFERENCJI W HADZE 


ZADANIA. — PRZEWIDYWANIA I TRUDNOŚCI. 


Cały szereg zagadnień, jeszcze nie- 
rozwiązanych ostatecznie, rozstrzyg- 
nie rozpoczynająca się konferencja w 
Hadze. 

Według informacji z kół kompen- 
tentnych, podobnych punktów spor 
nych istnieje 18, w tej liczbie kilka o 
niezwykłej doniosłości politycznej. 

Nieustalony jest przedewszystkien. 
los komisji reparacyjnej. Również 
sporną pozostaje kwestja t. zw. re- 
paracyj wschodnich, która wskutek 


PRZEWIDYWANIA 


Niemieckie koła polityczne, jak za- 
Pewniają dzienniki, liczą się z dłuż- 
szem trwaniem konferencji, a nawet z 
ewenlualnościa czasowej przerwy w 
obradach haskich. — Pol. Aj. Tel. 

LONDYN, 3 stycznia. — Konclerz 
skarbu Snowden przed udaniem się 
do Hagi w dniu wczorajszym oświad- 
czył przedstawicielom prasy, iż zda- 
niem jego na drugiej konferencji 
haskiej nie wynikną przewlekłe spory 
zasadnicze, jak to było na pierwszej 
konferencji w Hadze. Przebieg prae 
konferencji nie napotka na większe 
trudności przedewszystkiem z tegu 
względu, iż druga konferencja haska 
jest znacznie gruntowniej przygoto- 
wana od pierwszej. 

Prace konferencji haskiej sprowa- 
dzają się do uzgodnienia i powiąza- 
nia wszystkich wniosków poszczegó!- 


nych komisyj. Druga konferencja ha- | 
glii, Francji, Beleji, Italji, Japonii i Nie 


ską winna załatwić przyjęcie planu 
Younga, stworzenie Międzynarodowe- 
go Banku Odszkodowań oraz uregulo- 
wanie całekształtu spłat reparacyj - 
nych, przedewszystkiem niemieckich. 


LONDYN, 3 stycznia. — Spra- 
wozdawca dyplomatyczny „Daily Te- 
legraphu” wyraża obawy o losy 
drugiej konferencji haskiej. Miano- 
wicie, zdaniem dziennika, wysunięta 
przez Francję sprawa sankcyj w ra- 
zie niewykonywania przez Niemcy zo- 
bowiązań, wynikających z planu 
Younga, może spowodować spory, któ- 
rych nie uda się załagodzić w krót- 
kim czasie. 

Tutejsze koła polityczne uważają, 
iż na drugiej haskiej konferencji mo- 
Że w tej sprawie wywiązać się dłuż- 
sza dyskusja, bowiem Francja nie 
zrezygnuje ze swych postulatów, pra- 
gnąc mieć pewność, iż Niemcy wszel- 
kich zobowiązań dotrzymają. — Aj. 
Wsch. 


korzystna dla Niemiec. 


DELEGACJI FRANCUSKIEJ. 


opozycyjnego stanowiska Bułgarji i 
Węgier nie mogła być załatwiona 
przez komitety organizacyjne. 

Do innych, dotychczas nie roz- 
strzygniętych, punktów należy spra- 
wa likwidacji własności niemieckiej 
zagranicą, choć kwestja ta w stosun- 


ku do Anglji i Francji znajduje się | 


na drodze do uregulowania. "i 


Pozatem będzie chodziło a usta'e-' 


nie terminu niemieckich splat repara- 
cyjnych. 


I TRUDNOŚCI 


WIEDEŃ, 3 stycznia. — „Neue 
Freie Presse“ zamieszcza uwagi z nie- 
mieckich kół dyplomatycznych na te- 
mat stanowiska Niemiec wobec konie- 
rencji haskiej. Polityczna konstelacja 
na konferencji haskiej jest, zdaniem in- 
fortnatora „Neue Freie Presse”, nie- 
Niemcy będa 
miały przeciwko sobie zwarty front 
państw wierzycielskich. Zdaje się, że 
Anglja skłonna jest popierać żądania 
francuskie, wzamian za co oczekuje po- 
parcia Francji na londyńskiej konie- 
rencji morskiej. Co się tyczy sankcyj, 
to Niemcy i Francja w zasadzie są ze 
sobą w zgodzie. Zagadnienie sankcyj 
mogłoby być już dawniej załatwione 
przez prawników, gdyby nie wdali się 


KONFERENCJA 


Haga, 3 stycznia. — Delegacj An- 


miec zbiorą się o godz. 14 celem u- 
stalenia metod pracy konferencji. Jas- 
par zaproponuje utworzenie dwóch ko 
misyj, z których jedna będzie rozpa- 
trywać kwestje dotyczące Niemiec, 


(druga zaś — Węgier i Bułgarii. O g. 


17-ej rozpocznie się posiedzenie ple- 
narne konferencji, na początku które- 
go Jaspar złoży hołd pamięci Strese- 
manna i powita premjera Tardieu. 
Haga, 3 stycznia. Rokowania 
w sprawie planu Younga rozpoczęły 


się w atmosferze podniecenia, które, | 


jak tu powszechnie utrzymują, będzie 
wzmagało się coraz bardziej, Poważ- 
nie przyczynią się do tego fakt, iż na- 
cjonaliści niemieccy mają do czynienia 
z rządem, którego autorytet został po 
ważnie poderwany przez ostatnie wy- 
stąpienie dr. Schachta i który udał się 
do Hagi, mając zgóry to przeświadcze 
nie, że najpóźniej tuż po konferencji 
zmuszony będzie podać się do dy 
misji. 


PRACE W KOMISJACH. — STANUWISKO 


lw tę sprawę zwolennicy Hugenberga 
| w Niemczech i nacjonaliści we Francji. 
Uczyniono z tej sprawy zagadnienie 


polityki wewnętrznej. 


|  Kwestja repiracyj wschodnich — 
oświadczył informator „Neue Freie 
Presse” — jest szczególnie truglna. 
Jek wiadomo — Węgry wzbraniają się 
wypełnić żądania państw wierzyciel- 
skich. Gdyby państwa wierzycielskie 
|próbowały domagać się od Niemiec 


wypełnienia odszkodowań wschodnich, | 


wówczas Niemcy stawią stanowczy 
opór. W kołach dyplomatycznych są- 
dzą, że jeżeli nie dojdzie do porozu- 
mienia w sprawie odszkodowań 
wschodnich, ło pańs'wn wierzycielskie 
zgodzą się na to, aby wyłączyć tę kwe- 
stję z planu Younga i umożliwić 
wschodnim państwom: dłużniczym przy- 
stąpienie do planu Younga w terminie 
późniejszym. 


W Berlinie uważają za nieprawdo- 
podobne, by konferencja haska mogła 
jukończyć swe prace do dnia 13 stycz- 
nia, t. j. do dnia, w którym rozpoczyna 
|się posiedzenie Rady Ligi Narodów. 
Należy zatem oczekiwać, że niemiecki 
|minister Spraw Zagranicznych Curtius, 
który pozostanie w Hadze aż do koń- 
ca, nie wyjedzie tym razem do Gene- 
wy, gdzie zastąpi go hr. Bernstorff — 
Pol. Aj. Tel. 


ROZPOCZĘTA 


Haga, 3 stycznia. — Według obie- 
gających tu pogłosek, rząd francuski, 
uprzedzony ukazaniem się memorjału 
Schachta, postanowił niedopuścić do 
wprowadzenia żadnych nowych dodat 
ków do planu Younga, które mogłaby 
ewentualnie zaproponować delegacja 
niemiecka, i uzupełnia plan Younga je 
dynie decyzjami. które powzięły mo- 
carstwa na mocy raportów komitetów 
organizacyjnych. 3 

Koła francuskie utrzymują, że o ile- 
by delegacja niemiecka pod ukrytym 
naciskiem dr. Schachta chciała prze- 
prowadzić punkty, zawarte w memor- 
jale prezesa Banku Rzeszy, wówczas 
minister Curtius oraz iego niernieccy 
koledzy spotkają się ze stanowczą 
odmową, co narazi konierencję na nie 
„powodzenie, które zakwestjonuje jed- 
nocześnie plan Younga i wszelkie kon 
cesje, uzyskane przez Stresemanna za 
równo w sprawie ulg reparacyjnych, 
jak i wcześniejszej ewakuacji Nad- 
renji. — Pol. Aj. Tel, i 


Z U DE DC 0] 


DEMONSTRACJA 


przeciwników prohibicji w Bo- 
stonie. 


Nowy Jork, 3 stycznia. — W 
związku z zamordowaniem przez 
ajentów prohibicyjnych w ubiegłą 
niedzielę trzech przemytników, 
znajdujących się na jednym ze stat- 

ów przemytniczych w Bostonie 

odbyły się wielkie demonstracje pro 
testacyjne. Demonstranci występo- 
wali przeciwko prohibicji i doma- 
gali się surowego śledztwa w tej 
Sprawie. Następnie demonstranci u- 
dali się przed gmach komendy stra- 
ży przybrzeżnej, przyczem  zdarli 
godła państwowe z gmachu i pobili 
Jednego z oficerów straży. 


~ "e 


Z LOTU PTAKA 


Sztokholm. — W liście urzędowej 
notowań dewiz zagranicznych Riks- 
banku będzie od jutra notowany co- 
Ziennie kurs złotego polskiego. 


Kowno. — Wedlug wiadomości z 
okswy, w Rosji sowieckiej zajnkznię- 
o uiedawno 11 ostatnich kościołów 


ewangelickich, zamieniając je na teatry 
i kluby. 


—— 


Kowno. — Sąd pokoju w Kownie 
skazał znanego na Litwie Polaka-zie- 
mianina Komara, na dwa miesiące 
więzienia. Powodem skazania był pro- 
test Komara przeciwko znęcaniu się 
policji litewskiej nad jego synem. * 


Drezno. — Wydarzyła się tu stra- 
szna katastrofa zderzenia samochodu 
Reichswehry z tramwajem. Kierowca 
i pasażer samochodu Zostali ciężko 
ranni, samochód zdruzgotany, a pasa- 
żerowie tramwaju odnieśli liczne obra- 
żenia. 

LILLE. — Specjalna delegacja ba- 
wiącej w Paryżu wycieczki polskich 
oficerów rezerwy zwiedzała północną 
Francję, centrum przemysłu fran- 
cuskiego i główną siedzibę wychodz- 
twa polskiego. Koło francuskich ofi- 
cerów w Lille wydało bankiet na 
cześć oficerów polskich z udziałem je- 
neralicji i konsula polskiego. 


PARYŻ. — „Petit Parisien”, przed 
otwarciem konferencji haskiej wyra- 
ża zapatrywanieę, że ogólna sytuacja 
przedstawia się zadawalniająco, za- 
równo z punktu widzenia francuskie- 


go, jak i międzynarodowego. Dziennik 
wyraża jednak obawę, żeby sprawa 
odszkodowań wschodnich nie nastrę- 
czyła poważnych trudności. 


BERLIN. — We czwartek o godz. 
21.30 członkowie delegacji niemiec- 
kiej z ministrem Spraw Zagranicz 
nych Curtiusem wyjechali do Hagi. 


BREST. — Statek holowniczy „Po 
olzee* holuje trójmasztowiec polski 
„Pomorze” do Brestu. 


: SANTA MONICA. — Dwa samolo- 
ty, które zderzyły się na wysokości 
3.000 stóp, a w których znajdowali 
się operatorzy  kinematograficzni, 
ogarnięte po zderzeniu płomieniami 
spadły do morza. Z 10 osób, które 
mis się w samolotach, odna- 
|leziono dotychczas 8 trupy. 

PARYŻ. — Według doniesień 
Rzymu, we włoskich kołach politycz 
nych krąży pogłoska, iż jeszcze w cia- 
gu stycznia. nastąpi spotkanie Brian- 
do z Mussolinim w jednem z miast 
liguryjskich, prawdopodobnie w Ra- 
pallo. 


z 


„drze w Yorku runęła jedna z wie- 


Konferencja morska 
w Londynie 


TRUDNOŚCI PIĘTRZĄCE SIĘ 


Z pośród spraw, o których w 
chwili obecnej najżywiej dyskutu- | 
je się w międzynarodowych kołach | 
politycznych. wybija się bezsprzecz 
nie na plan pierwszy wielka kon- 
ferencja morska, zwołana na poło- 
wę stycznia do Londynu przy 
współudziale Angiji, Francji, 
Włoch, St. Zjedn. i Japonji. `Ofi- 
cjalnym tematem tej konferencji 
mają być kwestje rozbrojenia mor- 
skiego, oraz łączące się z tem za- 
gadnienie równowagi flotowej naj- 
większych mocarstw. 

Poza temi oficjalnemi temata- 
mi kryją się jednak doniosłe cele 
polityczne, od których niewątpliwie 
zależeć będzie, w jakim kierunku 
potoczy się cała niemal polityka za- 
graniczna głównych mocarstw 
Świata, decydująca o ogólnoświa- 
towej sytuacji politycznej. 

Jeśli chodzi o Anglję i St. Zjed- 
noczone — to kwestja uzyskania 
porozumienia morskiego pomiędzy 
temi dwoma mocarstwami łączy się 
ściśle z tem, czy rządy angielski i 
amerykański zajmą wobec siebie 
życzliwe stanowisko, czy też trwać 
będzie pomiędzy obydwoma mocar 
stwami wyścig w budowie okrę- 
tów. 

Oczywiście, iż brak porozumie- 
nia musiałby wpłynąć zarówno na 
całokształt angielskiej, jak i ame- 
rykańskiej polityki zagranicznej, al- 
bowięm obydwa mocarstwa musia- 
łyby wówczas szukać sobie innych 
sojuszników. Tak było też niedaw- 
no, gdy poprzedni rząd angielski, 
stojący pod kierownictwem Bald- 
wina, zawarł ścisłe porozumienie z 
rządem francuskim dla poparcia 
stanowiska Anglji wobec Stanów 
Zjedn. Francja zobowiązała się 
wówczas popierać żądania Anglji 
w sprawie rozbrojeria na morzach, 
Anglja zaś wzamian za to ofiaro- 
wała swą pomoc w odpowiedniem 
regulowaniu żądań francuskich w 
stosunku do Niemiec. Ten sojusz 
francusko -angielski odbił się wów- 
czas potężnem echem w całym 
świecie politycznym i przez długi 
czas ciążył nad ogólną sytuacją po- 
lityczną w Europie, 


Rząd robotniczy MacDonalda 
zmienił stanowisko Anglji w tej 
sprawie. Porozumienie z Francją | 


zostało anulowane. Nowy rząd an- 
gielski zwrócił się natomiast do St. 


EPIDEMJA ODRY 
wśród uchodźców z Sowdepiji. 


Berlin, 3 stycznia. W obozie dla 
uchodźców w Czarnem (Hamersz- 
tyn) pod Piłą, w którym ulokowani 
są uchodźcy niemieccy z Rosji So- 
wieckiej,j wybuchła wśród dzieci 
epidemja odry. Zanotowano 20 wy 
padków śmiertelnych. 

Pozatem jest wielu obłożnie cho- 
rych na zapalenie płuc. Zarządzo- 


| ostatecznie 


i kańskiego, 


na została izolacja chorych oraz 
dezynfekcja obozu. 


BURZE SZALEJĄ 


nad Anglią. 

Londyn, 3 stycznia.— Burze nad 
środkową Anglją szaleja nadal. W 
Liverpoolu wicher osiągnął szyb- 
kość 140 klm. na godzinę. W kate- 
życzek, powodując uszkodzenia w 
tej części katedry. 

Również na morzu szaleje or- 
kan, zagrażając wielu statkom. 
Statek „„Oakgrowe' o pojemności 3 


tysięcy ton w pobliżu Ayrshire 
wpadł na mieliznę. Również statek 
„Kopenhaga“ o pojemności ty- 
siecy ton w okolicach Hebrydów 
osiadł na mieliźnie. Załogi obu stat 
ków zdołano uratować. Ajencja 
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PRZED 5 MOCARSTWAMI 


Zjedn. z propozycją bezpośrednie- 
go uregulowania sprawy zbrojeń 
morskich. Rokowania, jakie w tym 
kierunku rozpoczęły się pomiędzy 
premjerem MacDonaldem a prezy- 
dentem Hooverem, doprowadziły 
też do częściowego złagodzenia na- 
ptężonych stosunków pomiędzy 
Anglją a Stanami Zjedn. —i obec- 
na konferencja londyńska ma też 
zadecydować o ewen- 
tualnem porozumieniu rządu an- 
gielskiego i amerykańskiego. 

Losy konferencji londyńskiej za- 
decydować mają również w tym Sa- 
mym stopniu o wzajemnym stosun- 
ku Francji i Włoch oraz w dal- 
szym ciągu o stosunku Stanów Zj 
wobec Japonji. 

Wśród jakich jednak horosko- 
pów zbiera się konferencja londyń- 
ska? 

Przyznać należy, iż horoskopy 
te nie są zbyt pomyślne. Wizyta 
premjera MacDonałda w Waszyng- 
tonie otworzyła wprawdzie drogę 
do porozumienia angielsko -amery- 
zwłaszcza w  kwestji 
równorzędnego stanowiska floty 
Anglji i Stanów Zjedn. Mimo to je- 
dnak bardzo silną trudność stano- 
wi w dalszym ciągu sprawa t. zw. 
„wolności mórz*. Amerykanie do- 
magają się bowiem zwolnienia 
wszystkich mórz z pod kontroli po- 
szczególnych państw. Na żądanie 
to Anglja zaś nie może się pod 
żadnym warunkiem zgodzić, albo- 
wiem kontrola nad poszczególne- 
mi odcinkami morskiemi które znaj 
dują się w posiadaniu Anglji, jest 
podstawą angielskiej potęgi kolon- 
jalnej. Jest to pierwsza trudność 
konferencji londyńskiej. 

"Dalszą przeszkodę tworzy spra- 
wa zniesienia łodzi podwodnych 
oraz kwestja uzbrojenia dla mniej- 
szych okrętów. O ile w tej dziedzi- 
nie pomiędzy Anglją a Stanami 
Zjedn. zdołano już doprowadzić do 
porozumienia, o tyle dla Francji są 
te punkty niemożliwe do przyjęcia. 
Francja bowiem przykłada mniej- 
szą wagę do wielkich krążowni- 
ków, natomiast ważniejsze są dla 
interesów francuskich łodzie pod- 
wodne i małe terpedowce, które 
odgrywają poważną rolę w obronie 
wybrzeży francuskich i stanowią 
dogodne połączenie pomiędzy Fran 
cją a kolonjami zamorskiemi. I z 
tych też względów występuje rząd 
francuski przeciwko zniesieniu ło- 
dzi podwodnych. 

Następną przeszkodę stanowi 
kwestja ogólnego stosunku floty 
Anglji i Stanów Zjedn. wobec sił 
morskich Japonji. Na konferencji 
waszyngtońskiej w r. 1922 ustalo- 
ny został ten stosunek w następu- 
jącej formie: 5 — :5— :—3 A 
zatem Anglja i Stany Zjedn po 5 
punktów, Japonja zaś 3 punkty 
Rząd japoński występuje obecnie 
jednak z żądaniem przyznania mu 
znacznie wyższego kontyngentu, a 
to w formie stosunku: I0—: 10—: 
7. Przeciwko temu żądaniu wystę- 
pują jaknajenergiczniej Stany Zj., 
dla których zbyt silna flota japoń- 
ska jest ustawicznie powodem licz- 
nych obaw i niechęci. I oto jest 
trzeci główny punkt sporny, stoją- 
cy przed konferencją londyńską. 

Na ostatnim wreszcie planie stoi 
sprawa stosunku Francji i Włoch. 
Rząd włoski domaga się przyznania 
mu takiego samego parytetu floto- 
wego, co i Francji. Przyczyną tych 
żądań włoskich jest rywalizacja 
Włoch i Francji na Morzu Śród- 
ziemnem. 

Niezbyt zatem łatwe zadania 
czekają konferencję londyńską. I 
dlatego też w stronę Londynu kie- 
rują się tem silniej oczy całego nie 
mal świata politycznego. 
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TERESA NEUMANN 


DZIEŁO PROTESTANTA O ZJAWISKACH ”* w KONNERS- 
REUN 


Od szeregu lat głośną się stała 
'eresa Neumann, zamieszkała w 
lsonnersreuth. Dzieje jej życia oma 
wiane są szeroko w prasie popular- 
zej i naukowej wszystkich krajów. 

W marcu 1919 r. popadła Tere- 
«a w ślepotę, która została przez 
.'karzy stwierdzona i potem z tej 
ślepoty zostaje ona bez pomocy 
jakichkolwiek zabiegów ludzkich w 
cudowny sposób uleczona. 

Około r. 1922 pojawiły się u Te- 
resy znane już Światu zjawiska, 
Polegają one przedewszystkiem na 
em, że Teresa przeżywa wszystkie 
stadja męki Pańskiej, aż do ostat- 
uiego, to jest Ukrzyżowania, W 


tem stadjum występują u niej styg- | 


maty krwawe w miejscach, gdzie 
były wbijane Chrystusowi gwo- 
ździe. Stygmaty te krwawią i pod- 
czas trwania ich Teresa traci oko- 
ło pół litra krwi. 


Dalej zdumiewającą jest u 
niej rzeczą utrzymywanie się przy 
życiu bez spożywania pokarmu. 


Stan ten trwa już od kilku lat. Je- 
dynem pożywieniem jest Hostja 
przy przyjmowaniu Komunji św. 
Dalej Teresa w pewnych chwilach 
przemawia obcemi językami, , do 
osób, które temi językami władają. 
Nakoniec częste są u niej zjawiska 
jasnowidzenia, które dotychczas 
wszystkie się sprawdziły. 

W sprawie tej pojawiło się już 
kilka dzieł. Głos zabierali przeważ- 
nie ateiści, którzy starali się przed- 
stawić zjawiska te jako wyniki hi- 
sterji, lub jako zabobon ciemnych 
mas. 


To też z qznaniem należy powi- 
tać nowe dzieło; które świeżo uka- 
zało się w tej sprawie, a które raz: 
patruje. ją Ściśle bezstsonnie, Po- 
siada ono tem większą wartość, że 
autorem jego „jest protestant, czło- 
wiek znany ze swej uczoności. 

Dr. Fritz Gerlach, protestant, 
członek akademji nauk napisał dwu 


tomowe dzieło pod tytułem: „Tie 
Stigmatiserte Theresse von Neu- 
mann“. Wywody jego zasługują 


dlatego na uwagę, że jest on prote- 
stantem i posiada  opinję ścisłego 
systematyka. Doszedł on do wnio- 
sku, że zjawisko uleczenia ślepoty 
Teresy Neumann nie da się wyja- 
śnić prawami naturalnemi. 
Powyższe dzieło wyszło w 2-ch 
tomach. Pierwszy poświęcony jest 
najdokładniejszym badaniom stanu 
fizycznego i duchowego Teresy 
Neumann w czasie kiedy była ona 
normalnie zdrową służącą. Następ- 
nie znajdujemy tam ścisły opis wy- 
darzeń w dniu 1o marca 1918 roku, 
podczas pozaru, która to data jest 


początkiem nowej epoki w życiu 
'Teresy Neumann. Opis ten zo- 
stał dokonany na podstawie ze- 


znań naocznych świadków. 
Przeważna część drugiego tomu 
tego dzieła poświęcona jest su- 
chym wywodom z zakresu medycy” 
ny, które są zrozumiałe tylko dla 
fachowców. Mają one na celu ści- 
śle naukowe omówienie tych zja- 
wisk. Nakoniec znajdujemy tam 
obszerną polemikę z Ewaldem, któ- 
ry w swem dziele starał się zja- 
wiska u Teresy Neumann zbagate- 
lizować. 
W pewnem miejscu swego dzie- 
autor pisze: 
„Prawa przyrody są powszech- 
ne i obowiązują wszystkich. Jeżeli 
będziemy w ich świetle rozpatry- 
wać zjawiska, występujące u Tere- 
sy Neumann musimy dojść do wnio 
sku, że zchodzą u niej stwierdzo- 
ne przez lekarzy zaburzenia psy- 
chiczne, które atakują normalną 
naszą logikę. 


ła 


W -dalszym ciągu zaznacza au- 
tor, że są na świecie dwa poglądy- 
Pierwszy dopuszcza wpływ Boga 
na zjawiska natury, twierdząc, że 


'w stosunku do Folski 


Hud tym wpływem, 1 mać one ule- 
gać zmianom, drugi pogląd twier- 
dzi, że prawa natury są nięzmien- 
ne i nikt ani nic nie może wpłynąć 
na ich zmianę. 

W świetle poglądów pierwszej 
grupy, zjawiska w Konnersheuth 
mogą być łatwo wytłumaczone, po- 


pobnie ` jak i wszystkie, cudownę 
uleczenia. 


W innem położeniu znajduje się ç 


zjawiska w Konnersreuth 
zjawiska u Teresy Neu- 
mann zostały wywołane przez przy- 
czyny naturalne, nam dotychczas 
jeszcze nieznane. Jeżeli _ 
okaże się, że w tym wypadku przy- 
czyn takich zupełnie niema, to cza 
ły światopogląd tej grupy musi zo- 
stać zachwiany. 'Tem też możnaby 
wytłumaczyć fakt, że zwolennicy 
niezależnych praw natury starają 
się podtrzymać swą tezę za każdą 
cenę i zjawiska, występujące u Te- 
resy Neumann bądz bagatelizują, 
bądź też wykorzystują chwilowe 
ich zniknięcie na potwierdzenie 
słuszności swych wywodów. 


xrupy, 
czać, że 


Odczyt 
W SALI THEOLOGICUM `` 


W niedzielę 5 - stycznia Odczyt 
Tow. im. Piotra Skargi o godzine 
wpół do szóstej po południu w Sali 
Teologikum, mówić będzie Poseł Sta- 
nisław Stroński, na temat: „Niemcy 
„w ostatniej 
chwili, pokciowe czy wojenne dąż- 
ności”. Jeg uż 

Dla uczniów ,od'5 klasy, 'seminarzy 
stów i akademików wstęp Wa 
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, ENCYKLIKI RERUM NOVARUM 

Z okazji 40-lecia encykliki Rerum 
Novarum (15 maj 1891 — 1931) p. Del- 
court - Haillot, prezes Centrum katoli- 
ckiego w Paryżu powziął inicjatywę 
zorganizowania międzynarodowej piel- 
grzymki do Rzymu, gdzie pracodawcy 
i pracownicy wszystkich narodów zło- 
żyliby Ojcu św. hołd i wyrazili 


Wszystkie narody proszone są o U- 
dział w tej pielgrzymce, która odbę- 
dzie się w dniach od 12 do 18 maja 
1931 r y 

| Każda narodowość winna Wyżua- 
czyć delegata zamieszkujacego w Rzy- 
mie, któryby wszedł do Komitetu mię- 
dzynarodowego, przygotowującego u= 
roczystości i wspólne manifestacje. 

Według dyrektyw Świętej Kongre- 
gacji urzędnicy i robotncy katoliccy 
każdego kraju winni zorganizować 
związki zawodowe, które wyślą do Rzy 
mu po jednym przedstawicielu robotni- 
ków i-pracodawców. Dełegaci wygło- 
szą w swych strojach narodowych i w 
ich języku ojczystym przemówienie 
trwające 5 minut. ` 

Liczy się na 100 przemówień, a ma 


zą działalności socjalnej papiestwa, 


Kongres -prasowy 

' KATOLICKI W BRUKSELI 

Na wniosek Związku katolickich 
dziennikarzy w Belgji, oraz między- 
j narodowego Biura katolickich dzien- 
nikarzy, postanowiono za aprobatą 
Papieża zwołać w Brukseli światowy 
kongres prasy katolickiej na dzień 1 
i 2 września b. r. 

Kongres zostanie otwarty 30 sierp- 
nia w Mechlinie przez J. Em. Kardy- 
nała Roey. W dniu 3 września zwie- 
dzą uczestnicy kongresu wystawę w 
Antwerpji, a 4 września wystawę w 
Leodjum. * 


wdzięczność robotników całego świata. | 1- 


| polisu. 


nifestacja ta będzie wspaniałą apoteo- + 


Męczennicy Sahary 


PIONIERZY. KULTURY FRAN- 
PESDWZYWOSRIEJ 

Podczas nadchodzcego Święta stu- 
lecia Algeru zostaną szczególnie ucz- 
czeni zakonnicy reguły Białych Ojców, 
którzy stracili swe życie wśród ple- 
mion pustyni w północnej Afryce, 
wybrawszy się tan: dla nauczania 
Ewangelji. si ap 
W roku 1810 udali się oni na pole- 
„enie Kardynała Lavigeries, założy: 
ciela zakonu Białych Ojców, przez 
nieznaną pustynię, aby potajemnie 
dotrzeć do Timbuktu. Wkrótce po- 
tem, kiedy przeszli przez El-Golea, 
zostali wymordowani przez Tuaregów, 


Ja 


pustynnych wędrowców. W r. 188% 


udali się trzej inni Ojcowie do Gha- 
dames, położonego na południu Tri- 
I ci zostali przez Tuaregów 
zamordowani. W r. 1916 powiększył 
liczbę ofiar pustelnik na Saharze, 
Piotr Foucauld, koło Tamanrasset. 


KATOLIKÓW W CZECHACH 
Według niedawno ogłoszonej staty- 
styki ,w.Czechosłowącji, żyje tam 
5.211.463 katolików, 160.000  prote: 
stantów, 1.755 prawosławnych, 1.437 


.„starokatolików. 43.898 żydów i 15.794 


osób, które nie należą do ROZA” wy- 
znania. -F 

W związku z utworzeniem arcybi- 
skupstwa w  Solnvogrodzie „zachodzi 
możliwość kreowania tam katolickiego 
uniwersytetu, co było już od lat pro- 
jektowane. 

-- Niemieccy katolicy obchodzili w 
Czechosłowacji 600-lecie wspaniałeg.» 
gotyckiego kościoła w Tachau, który 
zbudował król Jan Luksemburski dla 
rycerzy krzyżowych. Ponadto.obcho- 
dziłi oni 200-lecię św, Lauroncjusza 
w Deutsch - Gabel. . 
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ich czyny 


LOS KRÓLOWYCH PIĘKNOŚCI. w PŁONĄCYM SAMOLOCIE. NA STARA: MELODJĘ. 


LOS 
KRÓLOWYCH PIĘKNOŚCI 
— Cóż pani na to? Polska kró- 

lowa piekności wychodzi za mąż. 


i Szczęśliwa. 


— Óby była szczęśliwa. Łatwo 
„królowej piękności“ wyjść za 


mąż, trudniej znaleźć szczęście. , 


— Co też pani mówi? 


— Proszę, oto dowody. Mek- 


sykańska tegoroczna laureatka za- | 


kończyła swą karjerę najpierw w 
więzieniu, potem w klasztorze. 

— Niemożliwe! 

— J jej się wydawało niemożli- 
wością to, co ją spotkało. Więc za- 
biła ...męża! 

— Męża? 

— Tak. Wyszła za mąż za ge- 
nerała Vivaldi, który — jak się 
potem okazało — był już raz żona- 
ty. Zabiła' więc strzałem z rewolwe- 
ru wiarołomcę. Uniewinniona przez 
sąd, wstąpiła do klasztoru. 

— To wyjątek! cy 

— Bynajmniej. Może chce pani 
posłuchać historji miss 
premjowanej piękności 
skiej, słynnej tancerki. x 

— Czyżby także skończyła 
klasztorzė? 

—- Istotnie. ZM zbie- 
giem okoliczności spotkała się w 
czasie swego turnee artystycznego 
z Ghandim. Nauka hinduskiego 
ascety wywarła na niej tak potężne 
wrażenie, że porzuciła scenę i osia- 
dła w samotnym klasztorze u stóp 
Himalajów. 

— Ale ta nie była , 
mężna? 

— Owszem. Z pa ko różnicą, 
że mąż jej, don Carłos.de las Ca- 
sas, okazał się naprawdę piękną du- 


hiszpań- 


M 


szą. Pośpieszył bowiem do Indyj i; 


osiadł w pobliskiej pustelni. 
— No, ale nie wszystkie chyba 


Ximenes, 


|wani przez W. „Hugo. 


zapewne za- | 


, piękności kończą w klasztorze. Za- 
brakłoby klasztorów. Np. węgier- | 
ska piękność « p. Simona, wyszła 


jaa młodego, pięknego, bogatego 
przemysłowca 
.—, Foczekajmy: 
Ki 
. . 


W PŁONACYM SAMOLOCIE 


Z lotniska pod Antwerpją wy- 
startował samolot podróżny, wio- 
zący 12 pasażerów, ;w tej liczbie 
księdza. 

Nastrój nieskrępowanej swoho- 
dy i wesołość OU wsród pod- 
różnych. 


Nagle gwałtowna eksplozja 
wstrząsnęła samolotem. Wybuchły 
zbiorniki z benzyna. W jednej 
chwili samolot stanął w  płomie- 
niach „Pilot natychmiast zaczął 
kienować. 

Panika ogarnęła 
którzy zaczęli biegać 
den tylko ksiądz nie 
kiwi. 


podróżnych. 
bezładnie. Je- 
stracił zimne. 


Lowtorzyła się scena z płonące- 
gc okrętu z taką prawdą odmalo- 


Ksiądz wezwał wszystkicn, do 
modlitwy.. Kiedy podróżni padli na | 
kolana, udzielił ostatniego rozgrze- 
„szenia i począł głośno odmawiać 
modlitwę błagalną. 
| Ötucha wstąpiła w serca. 
| I ymezasem. dzięki spokojnemu! 
zachowaniu się podróżnych, piłoto-, 
wi udało się utrzymać równowagę. 


Kiegy wszyscy wydobyli się już 
z płonącego aparatu, otoczono | 
dzielnego kapłana. wyrażając mu | 
wyrazy podzięki. 

— Nawet. gdybyśmy zginęli, 


to 


Wkrótce samolot wylądował. s 


|| JO; 


z myślą o Bogu. Chwała niech Mu | 


będzie za ocalenie — rzekł skrom- 
nie ksiądz. 


„ NA STARĄ MELODJĘ 


-. A jednak Ameryka imponuje 
mw ą pi > i 

'— Po takim krachu? , ; 

— Wpaść w krach — to nieza- 
szczytne. Lecz nie dać się pogrążyć 
w depresję—to jest prawdziwa za- 
sługa. Podziwiam przedewszyst- 
kiem rozumne zarządzenia rządu. 
Zwrócono obywatełom r90 milj- 
dolarów podatków. podjęto roboty 
publiczne, obliczone na roo mil- 
jardów.. Przemysłowcy podnieśli 


wynagrodzenia pracowników. Ford 
podniósł płacę do 7 dol. dziennie 
nie ograniczając wcale tygodnia. 
pracy. 


— Wszystko to jęst godne , za- 
zdrości. ale dobre, w, Ameryce. 
— Dlaczego? , wę 
— Widzi pan, SPT" się mó 
wi złego o Ameryce, ..o niskim -po- 


ziomie jej moralności. faktem jest 


„że pod jednym. względem przewyż-, 
sza ona inne kraje. Pod względem | 


dyscypliny pracy. 


— Umiemy i my, w Polsce, pra 


cować. Tylko dajcie pieniędzy. 

.— Otóż to. Taka jest zwykła u 
nas śpiewka. 
nagromadziły. się. wielkie boga: 
ctwa, ale s} one- rezultatem pracy, 
i oszczędności, a nie. aj Za- 

granicznego T 

— Jednak bez kapitału obidkoł 
wego nic można ruszyć z miejsca 

— To prawda. Lecz można po- 
nosić straty nietylko przez lekko- 
myślność, lecz i przez niedołęstwo 
co Amerykanie stracili przeż 
lekkomyślność na giełdzie, odzy- 
skają przez pracę. 


n 


Prawda, w Ameryce. 
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KULT ŠW. TERESY 


W AFRYCE POŁUDNIOWEJ 

"W Unji południowo - afrykańskiej 
jest obecnie 13 instytutów, pensjona- 
tów i kolegjów, które wybrały jako 
swą opiekunkę Świętą Teresę. Mgr. 
Kolbe poświęcii jedno okno kościelne, 
które ufundowane zostało przez setki 
dzieci. Na ten cel zbierano od kilku 
miesięcy dary wśród dzieci grosz do 
grosza. 


«ODZNACZENIE 


M ZAKONNIKA W AFRYCE 
Rada kolegjum uniwersytetu w Na- 
talu (Afryka południowa)  zatwier 
uzita O. Sormany O. M. 1. na dal- 
szych sześć lat jako swego przedsta- 
wiciela przy państwowym uniwersy- 
tecie w Kapsztadzie. 
Tak wysokie wyróżnienie katolie- 
kiego kapłana w kraju przeważnie 


'|protestanckim ma podwójnie doniosłe 


znaczenie. 


ŚMIERĆ PIONIERA 
KATOLICYZMU W ANGLJI 

W Stoke - on - Trent, w Anglii 
środkowej, zmarł dr. Robert Hughes. 
Był to mąż wielkich zdolności, które 
poświęcił w całości cierpiącej ludzko- 
ści. Był on specjalistą od zaburzeń 
psychicznych u dzieci i posiadał swój 
własny system leczenia. Jego studja 
i prace zajmowały mu tyle czasu, że 
nie miał ani chwili na zajmowanie się 
sprawami publicznemi. Mimo to ucho 
dził za jednego z najbardziej znanych 
ludzi w całym północnym Stafford- 
shire. Zmarły uczęszczał codziennie dc 
Komunji Świętej. Swoje usługi, jake 
lekarz. poświęcił szczególnie ducho- 
wieństwu. 


Kapelan Narodowy 


A ŁEGIONU AMERYKAŃSKIEGO 


| 4G. F. Keffell, kapeląn, domowy, w 
Domu Nazaretanskin' w Rochester, 
w Stanach Zjednoczonych, został obra 
ny narodowym kapelanem amerykań- 
skiego legjonu. Kandydat protestane- 
ki pozostał znacznie w tyle. 


DO KLASZTORU 


WSTĄPIŁA WYBITNA AMERY- 
KANKA 

Miss Lucy Kearney, wybitna oso- 
bistość w kołach amerykańskiego to 
warżystwa, wstąpiła w Paryżu do 
Sług Najświętszego Sakramentu. — 
Dziadek jej był amerykańskim jene- 
rałem. Imieniem jej nazwano jedno z 
nowozałożonych miast amerykańskicn. 


Najwyższa nagroda 
OTRZYMAŁ JĄ KATOLIK 
Amerykańskie towarzystwo chemi- 
czne przyznało najwyższą nagrodę za 
zasługi na polu chemji swemu prezy- 
dentowi p. Franciszkowi P. Gavan, 
P. Gavan jest katolikiem. 


DONT EEE E W ZE E JĄ 
MAGAZYN U3IJRÍW M57] 
W. PEREINDYXA 
Warszawą, 
Senatorska 3. Tal 57-17. 


Na każdy sezon nowości. 
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Najkapryśniejsze dziecko 
łagodnieje pod wpływem 
PUDRU, MYDŁA i KREMU 


ZOFMANI 
E BEBE SZOFMANA | 


CYTYYTTTECYTNITEITYTTFTCTEEEELCNLLO 


- Ghecsz odbyć podróż 
>aife — nziprędzej — 
najprzyjsemzłej ? 


LEĆ SAMOLGCTEM! 
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Reagowanie na temperaturę 
ZWIERZĄT I ROŚLIN 


Jest rzeczą niezmiernie ciekawy, 
jak reagują na wielkie zimno lub go- 
rąco zwierzęta i rośliny. p 

Granica temperatury, w obrębie 
której możliwe jest życie, jest dale- 
ko szersza, niżby się napozór zdawało. 
Wiadomo np., że komórki proto- 
plazmy zamierają przy temperaturze 
49—500 C., co równa się, oczywiście 
śmierci zwierzęcia. 


Zwierzęta o krwi ciepłej, a więc 
przedewszystkiem ssaki, mogą dowol 
nie regulować temperaturę swego cia- 
ła do tego stopnia, że np. powietrze 
może być rozgrzane do 5000. m 
temperatura zwierzęcia pozostaje nor- 
malna. 7 

Tak samo człowiek, dzięki działa- 
niu gruczołów potnych, może w po- 
wietrzu znieść temperaturę taką, przy 
której normalnie gotuje się woda. 

Zwierzęta zimnokrwiste zmieniają 
temperaturę ciała pod wpływem aury. 
Jeżeli powietrze czy woda są zimne, 
odpowiednio zmienia się temperatura 
ciała danego zwierzęcia. Podczas mro- 
zów ciało zwierzęcia przemarza, je- 
dnak nie zamiera. Dzieje się to np. z 
żabą, która podczas zimna zamarza, 
iż można nogi jej łamać, jak suche 
drzewo; przy stopniowem jednak 
ogrzewaniu żaba odżywa. 

Rośliny o dużej zawartości wody 
są bardzo czułe na mrozy. Ziarna ow- 
sa tracą swą zdolność kiełkowania 
dopiero przy temperaturze (oczywi: 
ście sztucznej) — 2000 lub + 1200 C. 

Również niektóre zwierzęta znoszą 
wytrwale silne wahania temperatury, 
o ile ich ciało nie zawiera dużo wody. 


PIERWSZY SUKCES 


` POLICJI LOTNICZEJ 


W poszczególnych miastach amery 
kańskich istnieje od niedawna specjal- 
ma policja lotnicza, której zadaniem 
jest czuwanie nad należytym rozwo- 
jem komunikacji lotniczo - pasażer- 
skiej. 

W ostatnich dniach pószczyciła się 
ta nowa policja pierwszym sukcesem. 
Oto, jeden z policjantów „powietrz- 
nych“ nauważył w przestworzach pry 
watny samolot, który przewoził pa- 
sażerów, nie posiadając na to odpo- 
wiedniego zezwolenia władz. Policjant 
„powietrzny” ścigał tak długo „prze- 


x = R = 
jaa, 


I. SANDY. 


STRASZNA 
TRUCIZNA 


JEST NIA CURARA 


Roslinność krajów podzwrotniko 
wych dostarczała ludziom pierwotny:: 
produktu, który skuteczniej bronił 
ich przed dzikim zwierzem, niż proch 
i ołów. Mamy na myśli najstraszliw- 
sze trucizny, jakie ludzkość zna. 

Do tych, w pierwszym rzędzie, na- 
leży curara, otrzymywana z pnącej 
rośliny. 

Oczywiście, że wyszukiwanie rosliu. 
zawierających truciznę, sprawia duz 
trudności, tembardziej, że ` tubylcy 
miejsca, gdzie rosną trujące krzewy, 
otaczają ścisłą tajemnicą. Niektóre 
plemiona Indjan, jak Macuri, Umau- 
na, Peka, hodują te rośliny jako do- 
mowe i sztukę hodowania przekazują 
z pokolenia w pokolenie. Uprawa ro: 
ślin trujących dochodzi do takich roz 
miarów, że np. szczep Macuri produ- 
kuje rocznie 1200 kg. trucizny. 

W  każdem osiedlu indyjskiera 


których przygotowują Indjanie tru- 
ciznę. 

Ludzie trudniący się sprzedażą 
trucizn osiagają kolosalne zyski. — 
Przed 20 np. laty 3 dekagramy cur4- 
ry kosztowały u „producenta” 4 mar- 
ki, podczas, gdy za tę samą ilość po- 
bierano w Berlinie około 60 marek. 

Piorunujące działanie curary wy 
próbowano w szeregu instytutów ba- 
dawczych Europy i skonstatowana 
że niema zwierzęcia, któreby oparło 
się działaniu tej straszliwej trucizny. 
Np. dla zabicia żaby wystarczy 
wstrzyknąć pod skórę minimalną ilość 
curary, bo zaledwie 0,0003 grama, 1 
żaba umiera po trzech minutach; ku- 
ra zdycha po 5 minutach przy za 
strzyknięciu tej samej ilości curary. 


Fabryka maszyn 


pończoszniczo-trykotażowych. — 


poleca: 


maszy ny 
najtaniej na 
dogodnych 
warunkach. 


Wyucza pońńczosznictwa. 


1. Kuciński 


Warszawa, Nowy-Świat 38. 


stępczy'* samolot, aż zmusił lotnika 


istnieją specjalne „laboratorja”, w | 


TEA Z POZ AKON W IZ A 


=p O L S K A— 


DO GÓRY NOGAM 


NAGRODZONY OBRAZ 


Jak doniosły telegramy z Nowego 
Jorku, wydarzył się tam na konkursie 
prac rysunkowych fakt, 
mizm nie usprawiedliwia tragicznych 
wybuchów gniewu przeciwników no- 
wych prądów w sztuce. Nowojorska a- 
kademja rysunków, choć w tradycjach 
swych przeważnie konserwatywna, po 
stanowila tegoroczną nagrodę 500 do- 
larów przyznać adeptom sztuki moder 
nistycznej. Jury, złożone z 20 człon- 
ków i delegatów akademii, nagrodę tę 
przyznało kompozycji p. Edw.na W. 
Dickinsonsa, zatytułcwanej ,Łowcy ma 
mutów*. Gdy ziawił się fotograf, by 
zrobić zdjęcie z nagrodzonego obra- 
zu, zauważył, że wisi on do góry no- 
|gami. Fakt ten uszedł uwadze wszyst- 
kich człcnków jury. 


'ORYSINALNE 
WYJAŚNIENIE 


SŁOWO WYSTĘPUJĄCE WE 
WSZYSTKICH JĘZYKACH 


Badania językowe ustaliły, że sło- 
'wo „sak“ znajduje się we wszystkich 
językach. Jego pierwotne pochodzenie 
|nie zostało dotychczas ustalone, jed- 


| 


|nakże obecność jego we wszystkich 


czycy i Chaldejczycy mówili: „Saka”, 
Hebrajczycy „Sak”, Grecy „Sakka”, 
Rzymianie „Sakkus”, Egipcjanie, Sa- 
marytanie i Fenicjanie „Sak”, Arabo- 
wie „Sakkaron”, Armeńczycy „Sac”, 
Włosi „Sakko“, Anglicy „Sacke”, Duń 
czycy „Sacck”, Flamandowie „Zak“, 
a i u nas, Polaków, używany jest wy- 


| 


worek lub przedmiot kształtu worka. 
Polski sak sluży jako nazwa sieci do 
łowienia ryb. 

ea Niejaki Emanuel, poeta” sartyiskiy 
który przed setkami lat żył w Rzy- 
mie, objaśnia w jednym ze swych 
wierszy, dlaczego wyraz ten znalazł 


czas budowy wieży Babel, wszyscy 
robotnicy mieli worki, w których 
trzymali swe rzeczy. Kiedy Bóg, ka- 
rząc pychę ludzką pomieszał im języ- 
ki, przerażeni rzucili się do ucieczki. 
Powstał nieopisany tumult, w którym 
ikażdy chciał odnaleźć swój worek z 
rzeczami. Każdy, jakkolwiek mówił 
innym językiem, pytał po dawnemu o 
swój worek, wołając: sak. W ten spo- 


którego ko- : 


starych i nowych językach budziła u | 
badaczy wielkie zaciekawienie. Syryi- | 


|raz „sak”. Wszystkie one oznaczają | 


się we wszystkich językach. Oto pod | 


YCIE GOSPODARCZ 


| ' W KRAJU 
| e KORZE 

Wielkie inwestycje. Związek ko- 
'ksowni . w Katowicach zamierza 


i 


| przystąpić w r. b. do budowy wiel- 

kiej fabryki amonjaku syntetyczne- 
[go kosztem kilkunastu miljonów 
| złotych. Sześć koksowni, należą- 

cych do związku, produkuje rocz- 

nie około 50 milj. m. sz. gazu kok- 
|sowego, z czego połowę zużywa 
jdo pieców kokso wniczych, a druga 
| połowa może być zużyta na wyrób 
| wodoru. 

Po wybudowaniu wspomnianej 
iabryki Polska zajmie bardzo po- 
ważne miejsce w Światowej produk 
cji nawozów sztucznych. 

Gazownia w Królewskiej Hucie 
prowadzi pertraktacje z pewnym 
koncernem bankierów amerykan- 
skich celem powiększenia instalacji, 
umożliwiającej zaopatrzenie w gaz 
Zagłębia Dąbrowskiego, a przede- 
wszystkiem Sosnowca, Będzina i 
Czeladzi. Kapitał akcyjny gazow- 
ni ma być powiększony z 600 ty- 
sięcy zł. na 3 miljony zł. 


Na konferencję węglową. W d. 
6 stycznia rozpoczyna obrady w 
| Genewie konferencja węglowa, któ 
ra zajmie się sprawą czasu pracy, 
płacy i ogólną sytuacją w górni- 
ctwie węglowem. 

Na czele delegacji polskiej stoi 
| minister Sokal i podsekretarz sta- 
nu w min. przemysłu i handłu, p. 
Doleżal; pozatem w skład delegacji 
wchodzą przedstawiciele pracodaw- 
ców i pracowników, wraz z dorad- 
cami technicznymi. 


Likwidacja zatargu. Przed kilku 
dniami w fabryce monopołu tytu- 
niowego i w rozlewniach  spirytu- 
|sowych w Łodzi wynikł zatarg mię 
dzy zarządem wspomnianych fab- 
ryk a robotnikami, którzy zażądali 
wypłaty 13-ej pensji. 

Zatarg przybierał na ostrości, 
tak, iż niektórzy robotnicy rozpo- 
częli strajk. Dopiero na interwen- 
cję centralnego związku pracowni- 
ków monopolowych w Warszawie, 
zatarg zlikwidowano przez wypła- 
cenie 15 proc. dodatku, 


ZAGRANICĄ 


Ostry kryzys. — Na wszechświa- 
tawym rynku kawy daje się odczu- 
wać ostry kryzys, co spowodowało, 


do lądowania i oddał go w ręce władz |sób słowo to przeszło do wszystkich iż ceny kawy ulegają silnym waha- 


i sądowych. 


języków. 


| i tuliła w milczeniu, podczas gdy oni, chłopcy, cieszyli się, 
że udało im się „przestraszyć mamusię“. 


jniom. Przyczyny kryzysu dopatrywać 
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się trzeba w złej sytuacji finansowej 
plantatorów kawy, to też na kongre- 
się odbytem w San Paolo (Brazylia) 
postanowiono przyjść im z pomocą. 
Ponieważ Połska jest bardzo po- 
ważnym odbiorcą kawy, gdyż w cią- 
gu 10 miesięcy 1929 r. importowała 
67.000 kwintali kawy surowej, przeto 
kryzys ten specjalnie ją interesuje. 
Narazie jednak, oprócz lekkiej 
zwyżki kawy w okresie świątecznym, 
ceny zmian prawie nie wykazują. 


10000 pianin rocznie. — O po- 
myślnym rozwoju  czechosłowackiego 
przemysłu fortepianowego Świadczy 
cpublikowana w tych dniach oficjalna 
statystyka, z której wynika, że w cią- 
gu roku 1928 produkcja pianin w Cze- 


chosłowacji wynosiła około 10.600 
sztuk. 
Ilu bezrobotnych posiadają Stany 


Zjednoczone. — Wedle obliczeń, ogło 
szonych ostatnio przez amerykański de 
partament pracy znajduje się obecnie 
ia całymi terenie Stanów Zjednoczo 
nych A. P. przeszło trzy miljony bez- 
robotnych. Silny wzrost bezrobocia 
zauważyć daje się zwłaszcza w ostat- 
nich tygodniach skutkiem ograniczenia 
pracy w amerykańskim przemyśle luk- 
susowym. Stan ten spowodowany jest 
głównie następstwami słynnego krachu 
gieklowego. 


Potężne dzieło, — Gigantyczna pra 
ca, zorganizowana przez rząd holen- 
derski nad osuszeniem zatoki morskiej 
„Zuidersee", zbliża się coraz bardziej 
ku urzeczywistnieniu. Poszczególne od 
cinki morza sa już prawie zupełnie 
osuszone i na miejscach, gdzie do 
tąd szumiało morze, już niedługo za- 
zielenią się pola i łąki. Koszty tego 
potężnego dzieła, które stanie się nie- 
wąatpłiwie chluba  przedsiębiorczości 
Holendrów, — wyniosą ogółem 126 
miljonów guldenów. 


W niemieckie ręce. — Największe 
rumuńskie zakłady metalurgiczne „Res 
chitza'* maja przejść w najbliższym cza 
sie w ręce niemieckiego koncernu 
Wolffa. W sprawie tej toczą się od 
kilku dni pertraktacje pomiędzy przed- 
siawicielami obu stron w Berlinie. 


Kancern Wolffa, pragnąc zapewnić 
sobie nieograniczone wplywy na dzia 
łalność zakładów „Reschitza” zinuszo- 
ny był uprzednio > porozumieć się z 
koncernem W*ekersa, do k'órego na- 
leży jedna trzecia cześć akcyj „Res- 
chitza“. 

Zakłady „Reschitza” poszły na tę 
trunzakcję, wskutek niepomyślnego sta 
ru interesów, wyrazającego Się, mię- 
dzy innemi, spadkiem akcyj przedsię- 
biorstwa o 50 lei, poniżej wartości no 
minalnej. 

1 

120 miljonów ludności. — Podług 
ostatnich statystyk ludność  Stenów 
Zjedn. liczy obecnie 119.360.000 osób 
(w r. 1900 — 00.508.000). O ile cho- 
dzi o pochodzenie, io Amerykanie po- 
chodzenia angielskiego stanowią dwie 
piąte ludności. 


Matkę kochał naprawdę. 
kwiat miłości synowskiej 


Obok moralnej zgnilizny 
bujnie zakwitał w jego sercu. 


w BŁĘDNEM KOLE 


POWIEŚĆ (TŁ z francuskiego P.-wej) 


44) 


_ Od czasu, gdy Sylwin stracił wiarę w przyszłość, kar- 
mił się wspomnieniami przeszłości i — rzecz dziwna — ta 
przeszłość, nie Jakaś martwa, utwierdzona na szlakach Cza- 
su jako niezniszczalny gmach, lecz odziana w nowe szaty, 
ukazywała mu się teraz, pełna drobnych zapomnianych 
szczegółów, obdarta z tego wszystkiego, co Sylwin uwa- 
żał dotąd za niewzruszone.., Jednem słowem, sunąc z za- 
wrotną szybkością ku jakiejś otchłani, widział, że odda- 
lają się od niego oba wybrzeża, i męczył się, chcąc dojrzeć 
dokładnie. jak one naprawdę wyglądają. 


Więc oto trzy istoty, jemu najbliższe, których dzieje 
wydawały mu się dotychczas zupełnie dobrze znane, jasne: 
matka, siostra, brat. 


Pierwsza z nich zabrała ze sobą do grobu jakąś wiel- 
ką tajemnicę, o której on dowiedział się dopiero w dzień 
jej zgonu; teraz więc widzi jej postać po przez mgłę tej 
tajemnicy. Jej wielkie, piękne oczy za życia bywały czasem 
smutne, lecz ten smutek rozpraszała zawsze obecność dzie- 
ci. Te posępne cienie można było zauważyć w jej oczach 
tylko wtedy, gdy się ją zastało samą, siedzącą bezczynnie, 
co się rzadko zdarzało; w takich chwilach widocznie błą- 
dziła myślą gdzieś bardzo daleko, bo głos powracających 
dzieci budził ją jakby z uśpienia, że aż drgnęła.. Wów- 
czas Laura, która była powiernicą jej myśli, ściskała ją 


| 


Starsza siostra, pełna poświęcenia, po- 
bożna, nie myślała nigdy o sobie, może bywała czasem 
trochę obrażliwa. może czasem na nich poskarżyła... Zresz- 
tą — to najlepsza przyjaciółka i towarzyszka matki, z któ- 
rą prowadziła półgłosem poufne rozmowy. Sylwin przy- 
pomina sobie te szczegóły dopiero teraz, gdy już ma prze- 
szło dwadzieścia lat. I teraz dopiero przychodzi mu do 
głowy, że matczyna tajemnica bardzo wcześnie zaczęła cią- 
życ sercu tej małe; dziewczynki. 

Wreszcie Anatol: ~ie ten Anatol 
jak mniemał, znał tak dob.. al ten drugi, którego od- 
najduje. grzebiąc w roli u.maza- yuu wspomnień... 

Anatol siedemnastoletni. Pewnego wieczoru wraca 
do domu po północy, zmeczony, wzrok ma mętny... 

— Gdzie byłeś? — krzyczy na niego matka, której 
głos słyszy Sylwin zeswego łóżka; zanim zasnął, słyszy też 
jeszcze spokojny ton odpowiedzi Anatola: 

— Czemu mamusia niepokoi się o byłe co? Zasiedzia- 
łem się na kartach u Pujol'ów. Może mama zapytać mło- 
dego Pujol. t 

Lecz matka nie pytała młodego Pujol. Uwierzyła sy- 
nowi, tylko wymogła na nim przyrzeczenie, że nigdy nie 
będzie wracał do domu tak późno. Nietylko przyrzekł, ale 
i słowa dotrzymał. Odtąd wszystkie swoje niskie instynkty 
zaspakajał pokryjomu. Jego zepsucie tak obłudnie ukry- 
wane, to właśnie najokro.niejsza duchowa pleśń. Póki 
matka żyła, zachowywał przynajmniej pozory, chciał, że- 
by ta biel zewnętrzna stanowiła nadal odbicie uczciwego 
rodzinnego gniazda, do którego on — mimo wszystko — 


którego Sylwin 


był przywiązany. 


Rzekłbyś, że podwajał troskliwość dla matki w miarę 
jak ją coraz więcej okłamywał; bywał dla niej najserdecz- 
niejszy z trojga. 

Może czuł, — myśli Syłwin — że to ona jedna utrzy- 
muje go jeszcze nad cuchnącym dołem, do którego mógłby 


się stoczyć lada chwila; tak drzewo, rosnące na skraju 
przepaści, ratuje czasem podróżnego, gdy mu się noga 
poślizgnie... 
| Tymczasem jednak to ciągłe udawanie, fałsz, obłuda— 
| wraz z jego nałogami — upodliły go. Teraz dopiero Sylwin 
rozumie. dlaczego jego brat już za młodu odzywał się 


o miłości tak ironicznie i z niesmakiem. Oni obaj. to dwa 
typy ludzkie. wręcz odmienne: idealiści o sercu prostem — 
i materjaliści, sceptycy, co tylko pożogę i zniszczenie sieją 
wokoło. Z tych dwóch typów złożone też być musiało sta- 
dło małżeńskie ich rodziców. 

My jesteśmy ich dalszym ciągiem. — myśli Sylwin. — 
Ale to ciągnąć się może jeszcze długo, w następne poko 
lenia... 


Takie wycieczki w przeszłość i wysiłki, by ją należy- 
cie wyświetlić, męczyły go ogromnie. niczem długie, znoj- 
ne podróże. Samotność wyczerpywała go, obcowanie z naj- 
bliiższymi — zatruwało mu życie, a nie mógł uciec ani od 
swego otoczenia, ani od własnych myśli. 


| WALKA 
— Czy można? Daruje pani... 
— Ależ proszę! Pan jest zawsze 


milym 
| Chciałam właśnie z panem pomówić... 


gościem. 


(CHUTNE 


KRAJOBRAZ 
HISZPANSKI 


Interesowała mnie Hiszpanja już 
w wieku dziecięcym, kiedy dostał 
w szkole za pilność w naukach — 
tom, oczywiście w rosyjskim przekła- 
dzie „Don Quichot'a”. Podobał mi się 
nietylko główny iej Eme ze swoim 
adlatusem — Sancho - Pancho, ale 
jeszcze więcej sama Hiszpanja, po któ 
rej sobie ci bohaterzy mogli wojażo- 
wać i takich wyczynów  romantycz- 
nych dokonywać. 

Przypomniałem sobie te wspaniałe 
opisy krajobrazu Cervantesa, kie- 
dym obecnie w ciągu kilku tygodni 
jaż nie zdechłą szkapą, osłem, czy 
mułem, lecz autentyczną, choć mocno 
jeszcze archaiczną, koleją szerokotoro- 
wą, przy 40 — 45 kilometrach na go- 
dzinę — zjeździł półwysep Firenejski 
na przestrzeni 4000 kilometrów. 

Do pomccy jednak w odtworzeniu 
krajobrazu hiszpańskiego, biorę sobie 
opis króla Alfonsa Mądrego z w. XIII, 
dający pełny obraz tego, czem była 
już Hiszpania wówczas. 

— Wśród wszystkich krajów — 
mówi ten król — Hiszpanja ma peł- 
nię wszystkiego. Jest ona zewsząd od 
cięła od świata z jednej strony przez 
góry Pirenejskie, rozciągające się od 
morza do morza, z drugiej oblewa ją 
Atlantyk a resztę kraju inorze Tyrreń 
skie. Hiszpanja jest jakby rajem, gdyż 
nawadnia ją pięć rzek: Ebro, Duero, 
Tage, Quadalquivir i Guadiana. Zie- 


płodne i urodzajne. Hiszpanję w du- 
żej części — zraszają liczne źródła, 
Į cysterny i studnie. 


„Bogatą jest w żniwa, w dosko- 'M 


'nałe owoce, w mnóstwo ryb, zdrowe 
mleko i to, co się zeń wytwarza. Pel- 
na jest grubej i małej zwierzyny, by- 


dla, koni i 'nułów. Zaopatrzoną jest w | 


zamki dla bezpieczeństwa. Słynie z 
dobrych win, smacznego chleba. Nie 
brak jej metalów i kruszców wszela- 
kiego rodzaju, nawet złota i srebra, 
Bogata jest w miod i cukier, jasna od 
światła — zdobywanego z wosku i 
oliwy. 

Król ten jakby wszystko wypowie 
dział w skrócie. Czy Hiszpania dzi- 
siejsza jest ta sama, co przed wice 
kami? 

Obszarem obejmuje ona przeszło 
pół milijona kilometrów kwadralo- 
wych, z tego połowa znajduje się w 
strefie wilgotnej. W jednych miej- 
scach cpady atmosferyczne są bardzo 
częste, są znowu inne, gdzie deszczu 
niema nieraz latami. Od tego zależna 
jest flora cała — niezwykle w Hisz- 
ipanji pogata i różnorodna. 

Krajobraz Hiszpanii — to kalejdo- 
skop. Są tu panoramy bujnego życia 
natury, pelnego wegetacji prawie pod- 
zwrotnikowej, przy efektach, które 
się ogląda w najpiękniejszych częś- 
ciach Riwjery francuskiej czy włoskiej 
lub też Adrjatjku słowiańskiego. Wo- 
góle Fiszpanja przypomina wielce 
kraiobraz Jugosławii. i 

Struktura geologiczna Hiszpanii 
zrodziła niespodzianki terenowe, któ- 
rych opis wymagałby szczegółowego 
studium. Naogół Hiszpauja jest — poza 
'Szwajcarją — krajem najwyżej poło- 


PO LS EK A 


żonym w Europie. Taka Avila, miej- 
sce św. Teresy, jest wzniesioną na 
1100 metrów ponad poziom morza. 
adryt — 650 metrów, Burgas — 
850, Salamanca — 807. Ze względu na 
| jej kontynentalny charakter — ma ona 
klimat o krańcowych przejawach. U- 
pał przy słońcu, chłód przejmujący po 
zachodzie. Lato daje dni gorące i chłod 
ne noce. Zimą mróz chwyta, jak i u 
nas. W niektórych częściach Hisz- 
panji — zima bywa dość dluga i o- 
stra, lato krótkie i upalne — to też 
mówią Hiszpanie: „nueve meses de 
invierno y tres de infierno“ (dziewięć 
miesięcy zimy i trzy piekła). 
Przyjemuą jest atmosfera wczesnej 
jesieni, trwającej zwykle krótko, iak 
i wiosna, zwykłe cudna w swej po- 
godzie, powietrzu i w rozkwicie natu- 
ry. Są tu wiatry od morza, które ła- 
godzą mróz, czy tez skwar lata, ale 
'są też i wiatry, wprawiające w ruch 
wodą nabrzmiałe zwały chmur, które 
nie mogąc utrzymać swego ciężaru 
spadają często już nie w formie zwy- 
kiego deszczu, ale ulewy, a niekiedy 
strasznego cyklonu, po których przy- 
chodzi nieraz długotrwała susza, zmie- 
niająca często rozkwiecone pola czy 
łąki, ogrody, winnice i plantacje ua 
pustynie, pelne zrudziałego i spalone- 
go słońcem zielska i badyli. 
Podczas takich cyklonów wzbiera- 
ją największe rzeki, a fale rwącej wo- 
dy, przedstawiają obraz niszczyciel- 
skiego żywiołu. Burzy on brzegi, żło- 
bi sobie nowe koryta, rwie pola i o- 
arody, rozwala szosy i tory kolejowe. 
Nie oszczędzi drzewa ni innej rośliny. 
Przyglądałem się takiemu cyklonawi, 
na szczęście z okien pociągu, który z 


4.1 1930. Nr, 4 


|trudem toczył się po zalanych szy- , znany ze swoich pałaców i parków, 
|przysłowiowy Araniuez tonie w mo- 

Cyklony i burze wyświadczają jed, rzu kwiecia i zieleni. Taki szczyt l0- 
inak i dobrodziejstwa — po ich przej- „dem i śniegiem pokryty. jak Sierra de 


nach. 


ściu, wszystko jak odrodzone: 


drze- ! Gredos, 


posiada na jednem ze zbo- 


wa, rośliny, a nawet i ludzie. którym czy na wysokości prawie 2000 mtr. jak 


upał dał się we znaki. 


Fodczas suszy — Hiszpanja nędz- klimatu 


ny roztacza widok — wszystko zżół- | norodności 


|by park pelen cyprysów. 


Rozmaitość 
hiszpańskiego dowodzi róż- 
prądów powietrznych, 0- 


kle, spopielone, a po deszczu staje się peracji słonecznej i rozkładu wilgoci 
na terenie miejscami mocno kameni- 


rajem. 


ległości ws pani żali 


siedziba królewska, 


Kaprysy klimatu i jego skoki są za |stym i przepuszczalnym. Tem się też 
dziwiające. Madryt, znajdujący się w tłumaczy charakter rzek hiszpańskich, 
promieniu 50 klm. od gór Sierra de, których koryta 
| Guaderama, ma śnieg nieraz w koń- pokrywają kwiaty, chwasty, ałbo też 
cu maja, a tuż prawie na tej samej od, | złomy kamieni. 


większą część roku 


Ks. W. Knebłewski. 
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Informa cie. 


| WOWE MOROMOAOMO. 


WARSZAWA, 


połeca 


5, 


PIIRAS 2 m. 


IKOKOMOWTDNOMONONONONONOWONONONONONO 


księgamia „PRZEGLĄD KATOLICKI“ 


KRAK. PRZEDM. 71, 


BOBORCWE KSIĄŻKI POWIEŚCIOWE 
BLA MŁOBZIEŻY I DOROSŁY EW. 


Zamówienia zamiejscowe załatwiamy odwrotną pocztą. 


DACH CMDHZNCACRGHCH ONCH OMCNOCNORHCHONCHCORONOHGACIĘCH 


Piace budowiane 


w Warszawie 


Sprzedajemy Die na bardzo dogodnych warunkach. Cena od 
2 zł. 50 gr. za łokieć. Dojazd tramwajem. 


z -PIYA > — SE > 


CONOR OMIMAN OMA 


2A 


265-64. 


tel. 


mie, doliny i niziny są rozległe i 
dzięki słońcu i wilgoci rzek Są one 


RZ Czytajcie i rozpows szechn niajcie Polskę 


Ceny Vo ckuraneyjne. 


Magazyn Komfakcji 


męskiej, damskiej oraz Mayote Wielki wybór Panor 


ZYGNUBSY 


ZE! IN 


ARKIEWĘCE 


Warszawa, Plac Trzech Krzyży 18. 18. 


=a Wielebneśa Duchowieństwa I członkow Ligi Katollektej 


ADAM 


Warunki 
dogodne 


a | | 


10 procent rabatu. 


, PAREFONY 


GŁÓWNY SKŁAD 


prawdziwe poleca 


KLIMKIEWIGZ 


Ma'szałkowska 154, Cenitkt 
bezpłatnie 


Zakład SLUSANSKO - MECHANICE UY 


Warszawa, ul. 


Leszczyńska 


7-a (Powiśle) 


prowadzony przez długoletniego kierownika 


Szkoły Rzemios 


wykonuje solidnie, terminowo 


clckfryczne, okucia okien i drzwi, balkony, 


ł XX. Salezjanów 


tnstalacje wodocłągowe 
halustrady, ogrowdze- 


1 tanfo: 


niu cnientarme, Żuiuzje do drzwi i okien sklepowych tudzież wszel- 
kie reparacie. 


Znany Zakład Krawiecki 


ST. NOWAKOWSKIEGO 
Nowy-Śwlat Nr. 62. Talafon 218-33, 


poleca nejnowsze fasony. Przyjmu- 
je zamówienia z własnych i powie- 
rzonych materiałów I wszelkie ro- 
boty w zakres krawiectwu wcho” 
dzące. CENY PRZYSTĘPNĘ. 


Krawiec meski 
A. KOWALEWSKI 


Warszczwa, Krucza 34, 
pierwsze piętro, front, 
tel. 128-01. 


Poleca wyxwintną robofę z 

własnych i powierzonych 

marerjałów. Solidnymudzie- 
lamy kredytu. 


„Wielka OKAZJA“ 
KUPNA I SPRZEDAŻY 
Antyków, dzieł sztuki, 
mebli i obrazów 

N. 


WENTKOWSKI 
Jasna Nr. 12 tel. 170-99 


Ważne dia Pań! 


SUKNIE BALOWE 
Wielki wybór, ratami. Futra 
neitaniej na 18 mies. spłat. 


Br. Unkiewicz 
ui. Hoża Nr. 5ł m. 2. 


Dia wygody 
Szanownych naszych 


odbiorców w Polsce 
zueponowaliśmty 


wydawnictwa nasze 
W KSIĘGARNI 
PRZEGLĄDU 
KATOLICKIEGO 
M arszawa, Krak, Przedm.71 


Dom Wydawniczy 
Mario E. Mariećfi 
Turyn (Iraliaj. 


: RATY MEDALE ZŁOTE: 
[ERZE BR, na] do-  Peterskurg 19167, Warszawa 13270, 
godniejszs | najtaniej ORTOPEDA 


*FDrzerabianie i reparacja fu- 


ANT. KUGLER 


"pier, fasony modne, robota 
solidna. Kacprzyk, Nowo- 
grodzka 27, telefon 26-03. 


*broci: sypia!nie, stołowe, gabinety, | 


fabryczny Sklad Punczoch 
t Trykotaży 


Franciszek KRAKOWIAK 


Warszawa, Chmielna 30 
wprost hotela Royal. Tel. 179-53 
bBolecn wyroby własnej fabry- 

kacji po cenach fabrycznych. 


Fabryczne Składy Mebli 
M KLASURA 


Warszawa, Żórawia Nr. 2 EM. 
\ Chenicina 6. u 


Poleca meble gwarantowanej do- 


salony oraz pojedyńcze eztuki; 

tzafy, kredensy, bibljoteki, biurka 

stoły, o1a2 wyroby tapicerskie it. p 
Ceny niskie. 


Sprzedaż także na raty. 


„ORTOPEDJA” 


ANT. 


Marszałkowska 42 tel. 146-52 
Medale złote: 1916 r., 1927 r. 
Firma katolicka. 


protezy, 
ortopedyczne, pa- 
ey brzuszna i 
frzepukli nowe, 
wkładki na płaską 
ttopę i obuwie 


m A w wj 


S 
D Ku 


gą MARSZAŁKOWSKA Nr. 42 


teiliefon 148-532. 


Poleca najnow- 
czych ulepszeń: 


aparaty 


ortopedyczne. 


doleśliwości 

jguzów dna- 
u wych i prostu- 
NY ące _ Paluch) 


ortopedyczny. 


o T 


Protezy di <A 
nowoczesne 
s" Jo 
ix. 4d ecznicze 
BRE j SA Ae i U 
Sw Gumowe  SUTY ZWROWIA 
> pończochy wykomyura 
POLECA SZEWC ORTUPEDYSTA 
W.Lachowiez A BIERNACKI 
Warszawa 
MARSZAŁKOWSKA 123 Elektoralna 13. 
"Matko, tylko E ita ża czak al 
Jedyny Ghrześcijański 


puder, mydło i krem 
BEBE SZOFMANA 


uczynią twe dziecko 
zdrowem i kwitnącem. 


NR PATY 


farey lakiery 1 chamikalją 
Zdzislaw Rudnicki 


Warszawa, Podwale 13 
tcl. 335-22 i 911-80. ! 


DOM POŃCZOSZNICZY 
AWGURM 


Warsruwa, Rowy Swiat 33, Taiefon 148-15. 


CYBULSKI] 


poleca pończochy, skarpetki 
i reformy w wielkim wyborze. 


t ZA GOTÓWKE! 


wykwintne ubiory | 
meskie 
pcleca firma: 


CZYŻEWSKI Złota 15. 


KRAWIEC 


“ESKI 4. Borkowski 
W Warszawie, Marszałkowaka 32-a. 
r Telefon 255-96, # 
Przyjmuje obstalunkt z własuyci 
? Tpowierzonyćh materjałów; 7 ' 
po cenach przystępnych. 
Solidnym udzielamy kredyt a. 


SZKOŁA KROJU 


przyjmaję zapisy, codziennie przy- 
jezdnym locum na miejscu 


Gzesław Kurowski 
Mangyan, szyć eh s — 


Wspólna 57. Tel. 101-70. 


Zaklad Krawietai 


JAM ŚMIEGUŁA 
UL. NOWOGRODZKA 25. 


Poleca wykwintną robotę ze awo- 
ich i z powierzonych materjałów. 


solidnym udziela krodylw | 


' ZAKŁAD 


KAMIENIARSK. 
Wykonywa: 


Roboty marmurowe, dran'towe 7 
piaskowca i reperacje tażowyca 


Ceny konkurencyjn=. 
Wowy-Śwłat Nr. 38. Tal. Nr. 145-32. 
jem ——— 


KRAWIEC MĘSKI 


Władysław Godlewski 


Warszawa, Nawogrodzka il, m. 15. 
Teiefon 400-6L. 


Przyjmuje wszelkie obstalunki z 
własnych i powierzanych materja- 
łów. 

Ceny przystępne. 


Gilry pntentowane s pudwójną 
watką DANDY“ patent Nr./la 


'olektej wytwórnt 4l8 
„ZNICZ! 
Bronisław Szybowtki i S-ka 
Warszawa, Marszałkowska 13, '3l. 182-483, 


Stefan Kilewin 
Waiszawa, Chmielna 27, tołef, 181-83. 
DOLECA KONFEKCJE MĘSKĄ 


oraz  ykotaże, damskie ceforiny. 
poń zochy i rękawiczki, po cenach 
przystępnych. 


NGWOCZESNA WYTWÓRNIA 
STEMPLI | KLISZ 
KAUCZUKOWYCH 

Z. GĄSISRSYWSKI 


WARSAWA, ul. ŻYTNIA 27 | 


PIÓRA WIECZNE. 


teperuje specjalny zaktad po cs- 
nach przystępnych 
"6. Kuliński i S. Zasąc 
kowy-Świat 53 w podwarzy, 


Tel 140.29, 
Wielki wybór 


FUTRA najnowszych 


modeli paryskich. Ceny 
przystępne. Warunki dog. 


M. Pleszowski 


«umletna 35, Tel. 65-51, 
nezamówie- 


MEBLE 
5 
z - nia stotowe, 


sypialnie gabinetowe, solid- 
nymna RATY ‚wytwórni wlas- 


gotowe oraz 


| nej, poleca F. Urbankowski 


Wilcza 20 róg Kruczej 


MEILE LOKSUSOWE Gabinety, Indal- 
nie, sypialnie, salony mahoniowę 
złocone, klubowe garnitury akó- 
rzane nowe i okazyjne. Wybór pie- 
knych kompletów okazyjnych po 
niebywale nizkich cenach, lecz go- 
tówką.— Proszę sprawdzić! Bwentu- 
alnie odpowiedzialnym częściowy 
kredyt. kruce: 34, STĘEFANSKL 
Prosimy adros zachować. 


Krawiectya dla znawców 


Robota elegancka tania. 


i Dobr: dodatki. Kredyt pod- 


ług budżetu. 


St. Szulecki 


WARSZAWA 
Mokotowska 71 m. 45, I p. 


FaBryka lustar | szllfigrala szkla 


B-cia BAZDBICZ 


Warszawa, Solec 77, tel. 153-02. 


Lustra meblowe ! salanferyja: 
szkła techniczne oraz wszel «le ro- 
boty w zakres szkiatstwa wchove 
użące. 
Pracownia 
Artystyczno - Rzaćslacs6- trnlartarsa 
K R KOZIASKIZAJ 
ul. Prwazkowstn 28 (18 75) 430 whasn 
uzy badan te rtnwajśw Bist. Warstawą, 
tal. 34-62, Kasta czakawa P.K.d. 12232, 
| z granitu, marmurat pla. 
Budowa grotów I roboty 


s dvw ane. 
seo 


Vami 
E awer- 


SPALONE 


|" Atierykański 


stosuje «skła AJŁOSCOBI „ któ- 
c zupełnie rie męczą Oczu, Jaka 
też wykonuj: sumiennie recenty 


pp. lekarzy a wj AS. 
racje tario, © 
kanlu. Opit "a. Red LiŚZ 


Szpitalna 10. 


4.1 1930. Nr. 4 7 


KULTURA I SZTUKA 


WSPÓŁCZESNE ZABOBONY 


" PRZESADY SYNONIMEM... 


Większość hadzi — pomimo na- 
kazów religji i mimo odkryć nauko- 
wych — nie może się otrząsnąć z 
zamierzchłych wierzeń w gusła i 
zabobony, — nie może wyelimino- 
wać z życia codziennego tysiąca 
przesądów, które mają jakoby 
wpływ na ludzkie życie i czyny. 

Tradycje astrologji, — satani- 
stycznych wierzeń w czarownice, 
upiory, gwiazdy, cyfry kabalistycz- 
ne, sny I t. d. dotychczas jeszcze 
egzystują wśród ludzi — i to nie- 
tylko prostych umysłem, ale nawet 
w sferach najbardziej kulturalnych. 

A przecież wiara w zabobony 
stoi w stosunku odwrotnym do ro- 
zwoju umysłowego: im głębsza jest 
wiara w przesądy, tem... płytsza 
jest umysłowość wierzącego. 

Ostatnio, w związku z potwor- 
nemi zbrodniami w Diissełdorfie— 
ludność tamtego miasta poczęła wie 
rzyć, że zbrodnie te nie są dziełem 
człowieka, lecz istoty nadnatural- 
nej... upiornego wampira, który — 
jak to uważali starożytni i średnio- 
wieczni — jest zmarłym czarowni- 
kiem, co wstaje z grobu co noc, 
aby wysysać krew z ludzi. 

W tę dziwaczną i bezsensowną 
legcnię wierzyła ludzkość prawie 
do końca 17-go wieku —i oto — 
przez zagadkowe morderstwa od- 
żywa ona znowu. 

Również wiara w wilkołaków 
pokutuje dotychczas pośród osób 
naiwnych. Niedawno w Strasburgu 
pewien gajowy zastrzelił młodego 
człowieka. którego uważał za przy- 
wódcę jego prześladowców — wil- 
kołaków: cała wieś świadczyła na 
koreyść gajowego, _ twierdząc, że 


Z RINOTEATRÓW 


PALACE: Zdrada stanu. Film nie- 
miecki. Wytwórnia Ufa. Reż: Jan 
Mayer. Własność biura: Warszaw- 
ska kinematograficzna Sp. Akc. 
TĘCZA: Szampańskie życie. Film 
amerykański. Wytwórnia: Para- 
mount. Reż.: Dorothy  Arzner. 
Prod. Schulberg. 

Znamy, rzecz oczywista, tę operet- 
kową Russaję, którą mamy teraz spo- 
sobność widzieć w Palace. Znamy ją 
z wielu, aż nazbyt wielu obrazów 
amerykańskich. Tymczasem nad Spre- 
wą, gdzie filmy sporządzają wedle 
własnych recept, za bardzo zapatrzo- 
no się na wzory amerykańskie, w któ- 
rych znajomość Rosji równa się na- 
szej znajomości Chin. 

O, znamy szlachetnego Michała 
Drłowa. To typ, zamieszkujący pod- 
Hiasze i trawiący czas w niemej kon- 
templacji, która w prostej linji pro: 
wadziła i prowadzi dziś jeszcze na 
Bybir. — Znamy również hrabiar: 
rę wielką damę, która stoi na 
usługach partji rewolucyjnej; której 
przypadło w udziale wykonanie dzi- 
siejszego mordu. Hrabianka (wiemy 
również) skapituluje w decydującym 
momencie a wraz z nią upadnie cały 
spisek. Po tem utworzy się „trójką- 
cik”, który znajdzie swoje rozwiąza- 
nie na niekorzyść bledziutkiego ksią- 
żątka, pretendenta do rączki hrabian: 
ki. Realizator przepuszcza moc nie: 
konsekwencyj, które najgłupszy i naj: 
lichszy na świecie widz kinowy musi 
strawić w milczeniu, aby tylko koniec 
z końcem związać, co jest o tyle uie- 
Ścisłe o ile chodzi tylko i wyłącznie o 
Gerdę Maurus i Gustawa Frohlicha. 

Zdjęcia stoją na bardzo wysokim 
poziomie. Fotografja Ufy jest jedną 
z najpiękniejszych na Świecie. 


Film dźwiękowy zdobył już sobie 
u mas prawo obywatelstwa. Omawia- 
jąc na tem miejscu czwarty z rzędu 
film (Statek komedjantów, Upadły 
anioł, Trzykrotne wesele i powyższy) 
notujemy dalsze spostrzeżenie, 


aŁUPOTY 


widziano jak ten młodzieniec prze- 
mieniał się w zwierzęta. 

Lecz poco szukać tak jaskra- 
wych i rażących przykładów? Prze- 
cie prawie każdy z nas wierzy „tro- 
szeczkę* w zabobony, przecie każ- 
dy jest „nieco“ przesądny, każdy 
ma swój „feralny” dzień. 

Wielu przecież dla ustrzeżenia 
się od złych wpływów, nosi przy 
sobie talizmany, w postaci kamieni, 
które „„0dwracaję urok* i „niszczą 
czary”, kupuje sobie mdscofte yi i 
„porte - bonheury'' przynoszące ja 
koby szczęście i powodzenie, wró- 
ży z kart 1 stawia „kabałę“ dla od- 
gadnięcia przyszłości i „uzyskania 
wskazówek co do postępowania w 
życiu. 

Powszechnie — chyba — panu- 
je przekonanie, że piątek, czy też 
inny dzień tygodnia — jest niesz- 
częśliwym, że każdy z nas ma licz- 
by dlań nieszczęśliwe i te, przy któ- 
rych pomocy można wygrać na lo- 
terji, a już dla wszystkich pono naj 
nieszczęśliwszą jest liczba 13. 

Wiedzą chyba wszyscy, sami się 
śmiejąc potrochu z siebie, do ja- 
kich dziwactw uciekają się ludzie, 
aby unieszkodliwić wpływ tej licz- 


by: są tacy, co nie wymówią ni- 
gdy, ani nie napiszą „trzynastki, 
natomiast zastępują ją liczbą „12 


bis”, 

I tak bez przerwy: plączemy się 
w labiryncie nieuzasadnionych, nie- 
logicznych, głupich poprostu prze- 
sądów dla dogodzenia tkwiącej w 
ludzkiej naturze dążności do rze- 
czy tajemniczych, upiornych, gro- 
żących nam na każdym kroku złym 
urokiem“ czy „nieszczęściem“. 
Strach przed ciemnością, strach 
przed „feralną“ liczbą, przed zapa- 
leniem trzech papierosów od jednej 
zapałki, przed następstwami z roz- 
bicia lustra czy szklanki — oto sta- 
łe uczucie przesądnych, którym się 


zdaje, że w ten sposób żyją „du- 
chowo“. 
Zrzucić winniśmy z siebie te 


wstyd nam przynoszące przesądy, 
pozbyć się nieuzasadnionych, a ży- 
jących jeszcze na skutek braku kry- 
tycyzmu zabobonów. 

Większość z nich znajdzie swe 
najprostsze wyjaśnienie w nauce, a 
te. które w sposób naturalny nie 
dadzą się wytłumaczyć, znajdą wy- 
jaśnienie swej zagadki w religji. 


PEREZ II 


Bibljoteki szpitalne 
Ceiem podniesienia lecznictwa 


Ministerstwo spraw wewnętrznych 
poleciło wojewodom, by ci wpłynęli 
ua zarządy szpitali i skłonili je do za- 
kładania przy szpitalach bibljotek fa- 
chowo-lekarskich. Ministerstwo spraw 
wewnętrznych, wydając to zarządze- 
nie, miało na uwadze podniesienie 
strony naukowej lecznictwa szpitalne- 
go, co ma duże znaczenie zwłaszcza 
dla prowiucji W myśl wspomnianego 
wyżej zarządzenia wojewodowie ma- 
ją baczyć, by w budżetach figurowały 
pewne kwoty, przeznaczone na cele 
bibliotek szpitalnych. 


Dźwięki najbogatsze bywają przy 
rewji. Mniejsza o to czy ich wraże- 
nia są równe ich szerokiej skali, ale 
sam ten fakt mówi nam, iż dwie te 
dziedziny: wzrok i dźwięk są doryw- 
czo kojarzone ze sobą. 

„Szampańskie wesele” przynosi kil- 
ka pocieszających zdjęć robionych 
na plenerze. 

Młodemu kinu „Tęczy” należy się 
za śmiałą inicjatywę słówko pochwa- 
ły. Ai film, który wybrało można na 
zwać udanym, choć mała Nancy Ca- 
roll jest nieco słabsza aniżeli w 
„Upadłym aniele”. 
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NA FALACH 
ETERU 


Program Polskiego Radjo na nie- 
dzielę, dnia 5-go stycznia: 

WARSZAWA: 10.15 Naboż. z Ba- 
zyliki Wil. 12.10—14.00 Poranek sym- 
foniczny z Filh. Warsz. 14.00 Poga- 
danka dla gospodyń wiejskich. 14.2” 
Muzyka. 14.30 Koszta kontroli obór. 
14.50 Pieśni ludowe. 15.00 Co słychać, 
o czem wiedzieć trzeba. 15.20 Muzy- 
ka. 16.00 O wrażeniach z wycieczki 
do Rzymu. 16.20 Muzyka gramof, 
16.40 O gigantycznych planach współ- 
czesnej techniki. 16.55—17.15 Muzyka 
gramof. 17.15 W rocznicę Promieni- 
stych. 17.40—19.00 Koncert. 1900 
Rozmaitości. 19.25 Feljeton p. t.: Rze- 
czywistość. 20.00 Kwadrans literack:. 
20.15 Koncert popularny. 21.45 Słu 
chowisko z Krakowa. 22.25 Ostatnia 
fala. 25.00—24.00 Muzyka tan. 


KRAKÓW: 10.15 Transm. z Bazy» 
liki Wil. 12.10—14.00 Transm. z War- 
szawy. 14.00—14.20 Zaburzenia se- 
ksualne klaczy. 14.20—14.30 Transm. 
z Warsz. 14.80—14.50 Odczyt p. t.: 
Z życia łososia. 14.50—15.00 Transm, 
z Warsz. 15.00—15.20 Dr. W. Płoski: 
Kronika rolnicza. 15.20—16.00 Trans. 
z Warsz. 16.00—17.15 Transm. z Ka- 
towie. 17.15-—17.80 Feljeton: O czem 
nie wiecie... 17.40—19.00 Transm. z 
Warsz. 19.10—19.55 Czwarty król — 
melomisterjum Bożego Nar. 19.5.*— 
206.00 Transm. z Warsz. 20.15 Kon- 
cert wiecz. 21.45 Słuchowisko literac- 
kie. 22.15—258.00 Trunsm. z Warsz. 
23.00—24.00 Muz. tan. 


. POZNAŃ: 10.15—11.45 Transm. 7. 
Bazyliki wil. 12.05—12.35 Gruźiica 
w naszych oborach. 12.25—12.45 
Aktualne zagadnienia hodowlane. 
12.45—-18.10 Oszczędność i porzą:lek 
w ubraniu. 17.00—-17.45 Koncert gre- 
wmofonowy. 17.45—-18.15 Audycja dla 
dzieci. 18.15—18.80 Biuletyn Stow. 
Młodz. Poł. 18.50—i9.15 Audycja 
wokalna. 19.15-—19.40  Interludjum 
muz. 19.40—-20.00 Silva rerum. 20.04 
—20.15 Transm. z Warsz. 20.15— 
21.45 Koncert solistów. 21.45—22.15 
Słuchowisko z Krakowa. 22.80—24.00 
Muz. tan. 


KATOWICE: 10.15 Transm. z Ba- 
zyliki Wil. 12.10—14.00 Poranek z 
Warsz.  15.00—]15.20 Transmisja. 
15.20—15.40 Odczyt religijny. 15.40— 
16.00 Opłacalność nawozów sztucz- 
nych. 16.00—17.15 Koncert popul. 
17.15—17.40 Na szachownicy. 17.40- - 
19.00 Koncert. 19.20—19.30 Intermez- 
zo muzyczne. 19.30—19.55 Bery i boi. 
ki śląskie. 19.58—20.15 Transm. s 
Warsz. 20.15—21.45 Koncert z Pozn. 
91.45—22.15 Słuchowisko z Krak 
22.15—24.00 Transm. z Warsz. 


WILNO: 10.15 Transm. z Bazyliki 
Wil. 12.05—15.20 Transm. z Warsz. 
16.50—17.15 Audycja dla dzieci. 
17.40—19.00 Transm. z Warsz. 19.0” 
—19.25 Co się dzieje w Wilnie? 79.25 


-—19.40 Lekcja niemieckiego. 20.30 
Niedziela kameralna.  21.45—22.15 
Transm. z Krakowa. 22.15—24.00 


Transm. z Warsz. 


ZAGRANICZNE: 10.00 Brno. Kon- 
cert. 11.06 Wiedeń. Koncert symfor. 
16.00 Lipsk. Trzej święci Królowie—- 
słuchow. 18.45 Londyn. Recital forte- 
pianowy Beli Bartowa. 19.00 Lenin- 
grad. Koncert Kwartetu Auera. 19.30 
Lipsk. Die beiden Schützen — opera 
kom. Lortzinga. 20.00 Monachjum. 
Księżniczka  Dolarów operetka. 
20.00 Berlin. Koncert z udziałem 
Flescha. 20.05 Wiedeń. Der Zerrisse: 
ne — słuchowisko. 21.02 Rzym. Iris — 
opera Mascagniego. , 


ALFABET ŁACIŃSKI 


zamiast cyrylicy 
Z inicjatywy Głównej Komisji Na- 
ukowej w Moskwie zostanie powoła- 
na do życia specjalna podkomisja. któ 
ra zajmie się zbadamiem projektu la- 
tynizacji aliabetu rosyjskiego. 


RADY STAREGO LEKARZA 


TEMPERAT 


Jednym z rajważrtiejszych ob- | 
jawów zdrowia naszego ciała jest. 
stan jego temperatury. Normalnie 
zdrowy człowiek postada z rana 
36,3 do 36,6 stopni, po poludniu 


okolo godz. 5 — 36,6 do 36,9. 


stopni Celsjusza, nigdy jednak 
więcej ponad 37. Temperatura ta 
mierzona jest pod pachą. O ile 
mierzy się ja wewnątrz ciała np. 
w ustach, wyższą jest ona o parę 
dziesiątych stopni. Najczęściej u 
żywane obecnie termometry sa 
tak zwane maksymalne, w których 
słupek rtęci po osiagnięciu najwyż 
szego poziomu pozostaje i nie o- 
pada, nawet po oziębieniu. 

W razie, jeżeli podejrzewamy, 
że stan naszego organizmu nie 
jest w porzadku, powinniśmy mie 
rzyć temperaturę z reguły dwa ra 
zy dziennie, o 8 zrana i o wpół 
do piątej po południu. Mierzenie 
powinno odbywać się przed je- 
dzeniem, gdyż po spożyciu pokar 
mu temperatura ciała podwyższa 
się o kiika dziesiątych stopnia. 
Mierząc temperaturę, należy wio- 
żyć termometr pod pachę, które 
to miejsce powinno być najpierw 


URA CIAŁA 
(dobrze wytarte z potu. Tam po 


winien pozostać termometr około 
10 minut, state przyciskarty ramie 
niem. Nawet przy tak zwanych 
termometrach minutowych ten o 
kres czasu jest wskazany. O tle 
używa się termometru intego nóż 
maksymałny, temperatura. powin- 
na być odczytana przed wyjęcie 
go z miejsca, w którem się ja mie 
rzyło. Wysokość ciepłoty zapisze 
się dzień po dniu, oddzietając cr 
(le stopnie od dziesiętnych przecin 
kiem. Termometr należy następnie 
dobrze wymyć, najlepiej w jakimś 
srodku dezynjekcyjnym i po obtar 
ciu wiożyć do futerain. 


Ciepłota wyższa porad 37 
stopni wskazuje, że w organiźrite 
jest coś nie w porzadku. Jeżeli 
to zjawisko występuje w ciągu ki 
ku dni lub jeśli temperatura jest 
znacznie podwyższona, należy 
skrupulatnie przejść w myśli ca- 
ty stan swego organizmu, poczem 
udać sie do lekarza i zäkomamiko- 
wać mu swe spostrzeżenia, aby 
dać mu możność postawienia do- 
kladnej diagnozy. 


Rsiążę 


malarz 


O CYGAŃSKIEM ŻYCIU ARTYSTOW 


„Nie sądzę, aby głód, bieda, żY-jest, aby mnie traktowano, jako praw- 


cie na poddaszu i inne dokuczliwe 
strony cygańskiej egzystencji były ko 
niecznemi warunkami rozwoju tempera 
mentu artystycznego! twierdzi 
książę Eugenjusz, młody brat króla 
Gustawa i jeden z najwybitniejszych 
pejzażystów szwedzkich, w artykule 
ogłoszonym ostatnio w jednem z pism 
gotenburskich. 

„Książę malarz” podkreśla fakt, że 
było wielu wielkich malarzy, którzy 
wcale nie cierpieli niedostatku, nato- 
miast całe szeregi wybitnych artystów 
uległy w walce z niedostatkiem, lu- 
dzie ci byliby jeszcze głośniejsi, gdy- 
by ich uwolniono od troski o byt. 
Sam książę miał inne trudności do 
zwalczania, a przedewszystkiem swe 
królewskie pochodzenie i przesądy, 
co może być woino lub nie wołno 
księciu krwi. 

„Z mego punktu widzenia" — do- 
daje artysta — „największe zadowo- 
lenie daje sam fakt pracy .Kiedy ukoń 
czę obraz i zawieszę go na ścianie, 
interesuje mnie on mniej, niż wtedy, 
gdy pracowałem nad nim z paletą i 
pędzlem w ręku. Nie mogę sobie na- 
wet przypomnieć, czy bardzo byłem 
podniecony, gdy mój obraz został wy- 
stawiony na wystawie światowej w r. 
1889. Mojem jedynem pragnieniem 


| SOORZYRÓ EJ A] 


SACHA GUITRY 


przemówił do 40 miljonów 


Pewnej nocy o godz. 3, kiedy 
cały Paryż był pogrążony w głębo- 
kim śnie, Sacha Guitry wziął słu- 
chawkę telefoniczną i przemówił do 
40 miljonów radjosłuchaczy, znaj- 
dujących się o tysiące kilometrów. 

Sacha Guitry przemówił po an- 
giełsku — jego mowa była transmi- 
towana do Ameryki — (w Nowym 
Jorku była wtedy godzina ro w.). 
Słynny autor w gorących słowach 
dziękował Amerykanom za gorące 
przyjęcie, jakie jemu i jego żonie 
|zgotowano trzy lata temu. 
Następnie zaśpiewała do telefo- 
inu Yvonne Printemps, żona Sachy 
Guitry Zdarzyło się to po raz 
pierwszy, że słowo i śpiew przeby- 
iv Atlantyk i były słyszane w całej 
Ameryce. 


dziwezo, rzeczywistego artystę, a nie 
jak amatora. Studiowałem i pracvwa- 
łem ciężko, możliwe, że jestem ma- 
iarzeta Średnich zdolności. lecz ma- 
larzem zawodowym, a nie amatorem. 


Dewiza Ludzkości 


„Walczyć, szukać, znajdować, nie 
uginać się nigdy” — oto dewiza hudz- 
kości. 

Taki napis, wyjęty z dziennika bo- 
haterskiego zdobywcy tajemnic pod- 
biegunowych, Scotta, umieszczono na 
jego lodowym grobie, wśród bezbrze- 
żnej, białej pustyni iodowej pod bie- 
gunem północnym. 

Ta cudowna dewiza przyświecała 
wszystkim zdobyweom, : odkrywcom, 
wynalazcom, którzy nieugięci. niezra- 
żeni  chwilowem niepowodzeniem, 
wielokrotnie powtarzali swoje poszu- 
kiwania, czy eksperymenty, aż do 
osiągnięcia zamierzonego celu. Wielu 
z nich własnem zdrowiem lub życiem 
okupiło zdobycze, złożone na ołtarzu 
Ludzkości. 


W życiu naszem, w bytowaniu co- 
dziennych, szarych ludzi, ta wzniosła 
dewiza bohaterów Ludzkości — rów- 
nież może być hasłem podniecającem 
nasze siły i energję do wysiłków i 
zdobyczy... 

Nie zapominajmy, Że życie jest 
nieustanną walką o byt. Grzebie ona 
pod gruzami zawałonych nadziei nie- 
jedno istnienie, druzgocze niejeden 
poryw, odbiera niejedna wiarę. w 
niwecz obraca niejeden wysiłek, — ale 
też odważnym śmiałym i wytrwałym 
sowicie wynagradza zdobywczy wysi- 
łek. 

Ten tylko daje sobie radę w zapa- 
sach życiowych, ten tylko szczęśliwie 
ląduje i portu dobija, kto na wszyst- 
kie ataki zmiennego losu jest przygo- 
towany, kto, uzbrojony, przecćiwno- 
ściom oprzeć się zdoła, złą chwiłę i 
niepowodzenie przetrzyma... 
| Obok sił fizycznych i zdrowia ko- 
nieczne są pieniądze, jako rezerwa i 
siła pomocnicza i ratunek w razie po- 
trzeby. 

Ci, którzy świadomie i planowo 
podjeli walkę o zdobycie lepszej dla 
siebie egzystencji, wiedzą i pamiętają 
o konieczności posiadania zapasu pie- 
niędzy. Ci oszczędzaja. Oddają oni 
wszelki grosz wolny do P. K. O. na 
książeczkę oszczędnościową, aby w 
każdej chwili mieć sukurs. 

Naśladujmy ich, jeżeli chcemy dojść 
do celów zamierzonych. Bez tego — 
bez zapasu gotówki w P. K. O, nie 
damy sobie rady. Nasze wysiłki mogą 
się zmarnować. 


M. Cz. 


FE pidemie 
MNIEJ CHORÓB W U 


Epidemje, jedno z największych 
nieszczęść ludzkości, wobec współcze- 
snej techniki lekarskiej, stały się zna- 
cznie mniej groźne niż kiedyś 

W średniowieczu t. zw. „czarna 
śmierć“ dziesiątkowała ludność miast 
i wsi, a dziś taż sama dżuma nie za-, 
glada do nas, dzięki Bogu, wcale 
Groźna w swoim czasie cholera,ńa kto - 
rej wspomnienie, starych ludzi prze- 
chodzi dreszcz, dziś jest epidemją, 
którą się z miejsca, jak to mówią, 
„bierze za łeb“ i notujemy jej coraz 
mniej wypadków. 

Czasem najpodatniejszym dla roz- 
woju epidemij jest lato, kiedy to 
tak trudno się ustrzec od przełkrię- 
cia niebezpiecznych bakteryj, chociaż- 
by w wodzie, czy kurzu miejskim. 
Natomiast zimą epidemje nikną, da 
jąc na chwilę odetchnąć chorowitej 
ludzkości. 

`“ Stan ten najlepiej ilustruje zesta- 
wienie statystyczne za ubiegły ty- 
dzień, dokonane dla terenu Warsza. 
wy. W okresie od 22 do 28 grudnia 
włącznie zanotowano w Warszawie 4 
przypadki duru brzusznego i 7 i- 
miejscowych, co stanowi o 12 rimniej, 
niż w poprzednim tygodniu, 1 duru 
plamistego, którego w ub. tygodniu 
nie odnotowano wcale, 29 szkarlaty- 
ny i 1 zamiejscowy (o 31 mniej), 41 
dyfterytu i 3 zamiejscowe 18 
mniej), 48 odry (o 31 mniej), 12 ko- 
kluszu (o 4 mniej), 5 jaglicy i 3 za- 
miejscowe (o 23 mniej), 12 róży i 3 
zamiejscowe (o 10 mniej), 4 zajaże- 
mia połogowego (o 1 więcej) oraz 13 
gruźlicy i 14 zamiejscowych (o 14 
mniej). 

W każdym razie pomimo zimowe- 
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zamierają 
BIEGŁYM TYGODNIU 


trzeba zwracać baczną uwagę na sta 
zdrowotny otoczenia, bo zaraza wy” 
bucha łatwo, a przy największej na- 
wet intensywności w pracy lekarzy 
daje się bardzo we znaki pochłania 
iae szereg ofiar. 

To też przestrzeganie przepisów 
sanitarnych, szezegółniej w większych 
skupiskach ludzkich powinno być kon- 
trolowane jaknajsurowiej. A nieste- 
ty wykroczeń, w tej dziedzinie, jest 
bardzo dużo. 

Niejednokrotnie poruszaliśmy na 
tem miejscu bolączki Warszawy w 
tym zakresie. Dotychczas, jednak, 
było to wołanie bez echa. Nie znie- 
chęca nas to wszełako. Będziemy da- 
lej walczyć o ład i porządek w stoli- 
cy, aż wreszcie przyjdzie czas, że v- 
siągniemy pożądane rezultaty. 

Or. 


Handel na raty 


Powinien być ujęty ustawowo 


W związku Izb przemysłowo-han- 
dłowych omawianą była ostatnio ko- 
nieczność szybkiego uregulowania w 
drodze prawnej handlu na raty, któ- 
ry w ciągu lat ostatnich bardzo roz- 
powszechnił się w Polsce. Poszcze” 
gólne izby opracować mają wlasne 
projekty przepisów handlu na raty, 
które, po uzgodnieniu, przedstawione 
będą czynnikom rządowym. 

Jak wiadomo, Ministerstwo Prze- 
mysłu i Handlu już dawno zajmuje 
się tą kwestją i obecnie opracowuje 
materjały zebrane w drodze ankiety. 
rozpisanej w swoim czasie wśród u- 


go „zastoju na rynku epidemicznym* 


Wieści 


rzędników. 


z kraju 


(Od własnych korespondentów ). 


KRONIKA CZĘSTOCHOWSKA 


Częstochowa. Bezrcbocie. 
Liczba bezrobotnych w Częstochowie 
i powiecie częstochowskiin sięga nie- 
spotykanej dotychczas na miejscowym 
terenie rekordowej wysokości 12.000 
osób. Zraczny wzrost bezrobocia, ja- 
ki obserwujemy w ostatnich dniach 
tłumaczy się licznemi redukcjami w 
miejscowych zakładach pracy i zupeł- 
nem ustaniem robót budowlanych. 


Częstochowa. — Zjazd starostów. — 


W dniach 3 i 4 stycznia r. b. odbędzie 
się zjazd starostów województwa kie- 


leckiego. W drugim dniu zjazdu we- 
zmą również udział przedstawiciele 
wydziałów powiatowych. Omawiane 
będą sprawy gospodarcze, aprowiza- 
cyjne, rolne, bezpieczeństwa, higie- 
my it. p. Zjazd odbędzie się w siedzi- 
bie województwa w Kielcach . 


Cczęstochowa. — Statystyka miej- 
ska. — Magistrat m. Częstochowy po- 
stanowił przystapić wkrótce do opra- 
zowatmia materjałów statystycznych i jn- 
dych do Rocznika Statystycznego, któ- 
ry tym razem obejmie nie jeden rok, 
jak się dotąd praktykowało, a dwa la- 
a 1928 i 1929. 


Będzie to ksiażka dość dużych roz- 
miarów, zawierająca cyfrowy obraz 
różnych dziedzin miejscowego życia. 
Znajdą tam odbicie takie sprawy jak 
szkolnictwo, kwestja mieszkaniowa. 
przestępczość i ruch transportów ko- 
lejowych, strajków, liczby urodzin i 
śmierci i t. d. Specjalny dział zostanie 
poświęcony zagadnieniom miejscowe. 
go Życia gospodarczego. 


KRONIKA KRAKOWSKA 


Zakopane. — Pogoda ustalona. Za- 
wody. — Po przejściowym wietrze 
halnym pogoda w Tatrach ustalifa się 
przy dość jeszcze obfilym pokładzie 
śnieżnym i temperaturze poniżej zera. 
Okryte śniegiem stoki roją się od nar 
ciarzy i saneczkarzy. 


Wczoraj na stadjonie sportowym 
komitetu imprez sportowych odbyły 
się popisy międzynarodowe w jeździe 
figurowej na lodzie, które urządzał 
Polski Związek Narciarski i Polski 
Związek hockcyowy. 


Krynica, — Zjazd lekarzy, — W 
dniu 2 b. m. dyr. departamentu służby 
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zdrowia, dr. Piestrzyński, wyjechał 
do Krynicy na 3-ci ogólny zjazd leka- 
rzy, który obradować będzie w dn. 
4, 5i6 b. m. Na zjeździe będzie wy- 
gloszony szereg referatów z zakresu 
balneologji. 


KRONIKA LWOWSKA 


Lwów. — Ukrócenie hazardu. — 
Władze administracyjne we Lwowie 
wydały zakaz umieszczania w loka- 
Jach publicznych aparatów do gier ha- 
zardowych t. zw. aparatów zręczno- 
ści. Równocześnie zarządzono wyga- 
śnięcie koncesji na aparaty już usta 
wione po upływie trzech miesięcy. Jak 
wiadomo, aparaty te zezwolono insta- 
lować w lokalach publicznych przed 
dwoma laty wbrew powszechnej 
opinji, która protestowała bezskutecz 
nie przeciwko protegowaniu hazardu 
w najszerszych warstwach społeczeń- 
stwa. 


Lwów. — Finał wesołej zabawy. 
Policja śledcza we Lwowie areszto- 
wała b zarządcę dóbr Stefana Tu- 
stanowskiego w Oskrzesińcach, pow. 
rohatyńskim Michala Majewskiego 
pod zarzutem oszustwa i kradzieży, 
na szkodę zarządu dóbr Oskrzesińce 
Majewski zdefraudowawszy weksle 
na kwotę 1.800 zł. puścił je w obieg, 
poczem urządzał szerokie zabawy, 
przedstawiając się wszędzie jako rze- 
komy rotmistrz rezerwy. Policja od 
stawiła go do więzienia śledczego w 
Brzeżanach. 


Borysław, — Nieszczęśliwy wypa- 
dek i śmierć, Pomocnik szybowy ko- 
palni „Marja Teresa” w Borysławiu, 
Franciszek Paszek, idąc w kierunku 
dworca kolejowego w Borysławiu, po- 
ślizgnął się i upadając na chodnik, 
poniósł śmierć. Bezpośrednią przy- 
czyną zgonu był udar serca. Jest 
to już w przeciągu krótkiego czasu, 
drugi podobny wypadek. Winę tym 
wypadkom przypisują fatalnemu sta- 
nowi chodników borysławskich. 
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KRONIKA ŁÓDZKA 


Łódź, — Wiece posłów komuni- 
stycznych w Łodzi. — Od kilku dni 
nieznani osobnicy rozrzucali na tere- 
nie fabryk tódzkich ulotki o mającym 
się odbyć wczoraj na pl. Gen. Hallera 
wiecu komunistycznym. Faktycznie 0- 
koło południa przybyli na plac gen. 
Hallera posłowie komunistyczni: Ro- 
siak i Kieruzalski, usiłując przemawiać 
do tłumu. Silny oddział policji rozpro- 
szy! jednak tłum, liczący kilkaset o- 
sób, Uczestnicy wiecu bocznemi uli- 
cami dostali się do koszar 28 pułku 
strzelców kaniowskich, gdzie wymie- 
nieni posłowie ponownie usiłowali wy 
głosić antypaństwowe przemówienie. 
Interwencja policji rozproszyła demon 
strantów, którzy jeszcze kilkakrotnie u- 
siłowali gromadzić się w różnych 
miejscach. Zatrzymano kilka osób, któ 
re odstawiono do urzędu śledczego. 


KRONIKA POZNAŃSKA 


Poznań. — Dzień Pogotowia. — 
Niezwykle pracowity dzień, a właści- 
wie noc mieli lekarze Pogotowia Ra- 


tunkowego, które wzywano w ciągi 
samej nocy Sylwestrowej przeszło 
80-ci razy, w tem dwa razy nawet do 
żabikowa, gdzie na odbywającej się 
zabawie tanecznej doszło do dwóch 
kojek. Ofiary ich w osobach: Hoffa- 
ra i Cielaka odwieziono z ranami kto- 
toni do szpitala w Poznaniu. Pozatem 
krótko po godz. 1-szej wezwano Po- 
goiowie Ratunkowe do Prezydjum p" 
licji, gdzie zgłosił się uczeń zegarmı- 
strzowski Leon Krzyżanowski, który 
pilnująe sklepu swego pracodawcy 
przy ul. św Marcina, napadnięty zu- 
stal przez nieznanych wyrostków | 
nokaieczony nożem. Ponieważ doznat 
on trzebicia opłucnej, n usiano go od- 
wieżć do szpitala. Stan Jego jest groz- 
ny. 


Poznań. — Osunięcie się ziemi. — 
Onegda; około godz. 19-ej z nieustu'o- 
nej nuarezie przyczyny na jezdni ul. 
Tumią'kowej, osunęła się ziemia. Na 
miejsce wypadku przybyła straż ço- 
żarna, która poczyniła potrzebne za- 
bezpieczania. Wsksiek usunięcia się 
ziemi powstał lej, głębokości jednego 
metra ¿zaz półtora tetra szerokości. 


KRONIKA POMORSKA 


Gdynia. — Budowa portu. — Jak 
donosi ostatni „Dziennik Gdyński" 
budżet min. Przemysłu i Handlu prze- 
widuje na dalszą budowę portu gdyf.- 
skiego sumę 23.600.000 zł. M. in. na 
budowle w Gdyni 1.800.000 zł. na port 
handlowy 12.700.000 zł. na wykupienie 
gruntu pod budowę portu 1.500.000 zł. 
Budżet Min. Przemysłu i Handlu prze- 
widuje na rozwój tloty handlowej. Po- 
zycyj kredytowych na budowle pry- 
watne prelirinarz me zawiera. 


Gdańsk. — Skreślenie długów. — 
Jak już donosiliśmy senator dr. Kani- 
tzer wraz z dr. Ferberem na zaprosze- 
nie polskiego Min. Spraw Zagranicz- 
nych, udał się na konferencję haska. 
W związku z wyjazdem dr. Kanitzer 
udzielił przedstawicielom prasy nastę- 
pujących informacyj: 

Senat W. M. Gdańska zwrócił się 
za pośrednictwem rządu polskiego z 
prośbą o określenie zobowiązań repa- 
racyjrych, a także długów zaciagnię- 
tych skutkiem okupacji. Długi W. M. 
Gdańska wynoszą: koszty okupacji 
5.500.000 m. n. administracja cywilna 
300.000 marek, uregulowanie granic 
27.000 m., długi reparacyjne—3.763.000 
marek, niemieckie długi przedwojenne 
117.000 marek, za przejęcie rządowych 
i miejskich własności — 34,9 milj. ma- 
rek za własności przejęte przez wla- 
dze portu. Konferencja odbędzie się 
dzisiaj. 

Delegacja gdańska udaje się do 
Hagi wraz z delegacją polską, przy- 
czem oczekiwać należy, iż Sprawa 
skreślenia długów Gdańska weźmie 
pomyślny obrót. 

Gdańsk. — Bankructwo  dzienni- 
ka. — Z dniem 31 stycznia r. b. prze- 
stanie się ukazywać dziennik wycho- 
dzący w Gdańsku od 72 lat „Danzi- 
ger Zeitung”. Ostatnie próby utrzy- 
mania tego pisma przy życiu miano- 
wicie fuzja z „Danziger Neueste 
Nachrichten” zawiodła również. Za- 
znaczyć należy, iż swego czasu pod 
kierownictwem posła Rikierta był 
„Danziger Zeitung” pierwszem liberal- 


| nem pismem W. M. Gdańska. Od cza- 
|su jednak, gdy dziennik zmienił swe 


4.1 1930. Nr. 4 


zapatrywania i swój kierunek z libe- 
ralnego, a rawet demokratycznego i 
stał się organem prawicowym, zaczął 
tracić coraz bardziej aboneniów, co 
spowodowało upadek pisma. 
Grudziądz. — Rada miejska, — Jak 
się dowiadujemy, pierwsze inaugura- 
cyjne posiedzenie nowowybranej Rady 
miejskiej odbędzie się w dniu 4 stycz- 
nia 1930 r. Kodencja starej Rady 
miejskiej upływa z końcem tego roku. 


KRONIKA WILERSKA 


Wiino. — Wpływy podatkowe. ez 
W ciągu ub. miesiąca do kas miej- 
skich wpłynęło zażedwie 80 proc. po- 
datków, które winny być ściągnięte 
w tym miesiącu. 


Wilno. — Haadel zagraniczny. — 
W ciągu ostatnich dwóch dekad przez 
stację graniczną  Turmonty przewie- 
ziono do Łotwy 54 wagony towarów 
i węgla. Do Rosji Sowieckiej zaś 
przez stację Stołpce, Zahacie i Ołech- 
nowicze przeszło 71 wagonuw roz- 
nych towarów wraz z węgłem i ma- 
nufakturą. Do Prus Wschodnich przez 
stację graniczną Raczki przewieziono 
35 wagonów różnych towarów i 45 
wagonów drzewa. 

Białystok. — Kryzys przemysłowy. 
W ostatnich dniach wstrzymano pra- 
cę na terenie Białegostoku w 16 ia- 
brykach. Są to przeważnie fabryki 
włókiennicze oraz jeden tartak i jed- 
na fabryka drutu i gwożdzi. Powo- 
dem wstrzymania pracy jest ciężki 
kryzys, jaki obecnie przeżywa prze- 
mysł białostocki. 


Wilno. — Pijany Syłwester. — Z 
pogranicza donoszą, iż w noc Sytwe- 
strową na cdcinkach granicznych Tro 
ki, Orany, Olkienniki, strażnicy litew- 
scy w stanie nietrzeźwym wywołali 
Szereg zajść granicznych, ostrzeliwu- 
jąc osoby cywilne i wojskowe. 

Koło wsi Narulańce strażnicy za- 
strzelili 60-letnią stiaruszke Maryszkie- 
wiczowa i zranili l2-lerniego tej wnu- 
ka, którzy powracali z kościoła. 

Na odcinku granicznym Kołtyniany 
strażnicy litewscy zniszczyli kilka 
kopców granicznych i połamali wie- 
chy. Na interwencię organów KOP'a 
Litwini odgrażali się wtargnięcier* na 
polskie terytorium. 

Równocześnie z tego powodu a- 
wantury i burdy pijackie urządzali 
strażnicy sowieccy, którzy spotykali 
Nowy Rok niebywałą pijatyką i strze- 
laniną. Na odcinkach granicznych Wi- 
lejki, Iwieniec, Stołpce również straż- 
lejki, Iwieniec, Stoipców również straż 
granicznych. 


KRONIKA ZAGŁĘBIA 


Sosnowiec. — Bagnetem w piersi. 
Onegduj wieczorem podczas zabawy 
w jednym z domów we wsi Rabka 
pod Zagórzem wynikła sprzeczka mię- 
dzy bawiącym na urlopie żołnierzem 
Stanisławem  Kerdaczem, szeregow- 
cem 26 p. p. ze Lwowa a Francisz- 
kiem Birletem. W pewnej chwili Ker- 
dacz wydobył bagnet i pchnął prze- 
ciwnika w pierś. Przybyła na miejsce 
policja przewiozła Birleta w stanie 
beznadziejnym do szpitala, Kerdacz 
zaś został aresztowany i przekaząny 


żandarmerii. 
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